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Co dzień miesie? 


Obecnie przejeżdża przez Lwów 
dużo obywateli ziemskich i często za- 
glądają do naszej Redakcyi. Okoliczność 
tę postanowiłem zużytkować do umie- 
Szczenia podczas wakacyi kilku bie- 
dnych dzieci na świeżem powietrzu. 

— Panu — mówię do jednego — 
łatwo będzie przyjąć biednego chłopca 
na te parę tygodni. Dziesięć miesięcy 
dusił się biedak w  suterenach albo 
w niezdrowej izbie szkolnej... 

— Otóż właśnie, widzi pan, oba- 
wiam się, aby mi gruźlicy nie przy- 
niósł do domu albo jakiej innej pier- | 
Siowej choroby. Moja żona tak się boi 
każdej choroby... Wolę złożyć dla tego 
biedaka 2 korony, może da się go 
gdzieindziej umieścić. 

Drugi tłómaczy się tak: 

— Proszę panów, wyjdzie mi taki 
chłopak na dach jaki albo na drzewo, 
zlamie rękę, a ty potem płać za nie- 
go — ja dziękuję za taką przyjem- 
ność. 

Trzecia odmowa: 

— Jak to dziecko biednych ro- 
dziców, to pewnie bez należytego wy- 
chowania, a ja niechcę, aby się mój 
Maniek z lada kim pospolitował. A tru- 
dno znów oddzielnie chłopów trzymać, 
bo młody do młodego, kolega do kolegi 
ciągnie. 

Najlepszym był ten czwarty jego- 
mość: 

— Ja — powiada — nawet stu 
chłopców do siebie przyjmę, ale 
niech to będą chłopaki rosłe i zdro- 
we, aby mogli w polnych robotach 
Pomagać, bo wszyscy rozjechali się 
na Saksy albo do Ameryki, że i rąk 
do pracy brakuje. Mogliby nawet so- 

le przez wakacye, jeźli będą pilni, 
PO parę szóstek na ksiązki zarobić. 

Piąty swą odmowę tak motywo= 
Wał: 

— Panie redaktorze szanowny, na 
Wsi teraz taka bieda, że nawet szczury 
Z głodu zdychają. Mam brać obce 

zieciaki i głodem je morzyć u siebie? 

teraz nawet siajnię wyścigową o pa- 
TĘ koni zredukowałem... jak Boga ko- 
cham ! 

To wszystko nie są wymysły, 

tylko autentyczne, dosłowne prawie 
Odpowiedzi. Ledwie co dziesiąty dał się 
Nakłonić do wzięcia na czas wakacyi 
iednego dziecka do siebie. A przecie 
to tak mała ofiara — a uciecha takie- 
80 yroletaryuszka jest olbrzymią — 
Myś] o wsi, o łąkach i lasach czyni go 
Wniebowziętym! 
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U nas i na świecie. 


W Przeworsku odbywa się od dwu 

dni 
Zjazd Kółek rolniczych. 

Na Zjazd ten przybyli delegaci ca- 
tego kraju, obradować nad najpowa- 
żniejszemi sprawami tej, obok Towa- 
rzystwa Szkoły ludowej, najwznioślej- 
szej instytucyi, mającej na celu pod- 
niesienie dobrobytu i oświaty w naj- 
szerszych kołach ludowych. Dziś po- 
wszechnie na to zgodzi się każdy, że 
organizacya taka jak Tow. Kółek rol- 
.niczych może zdziałać niezmiernie wiele 
„dla narodu. 

Dotychczas instytucyą tą nie inte- 
resowano się tak, jakby tego oczeki- 
wać należało. Może Zjazd obecny przy- 
czyni się bodaj w części do szerszego 
zainteresowania się tym ogromnie wa: 
żnym środkiem do  uświadamienia 
ludu. 

Na zjeździe obradować będą nad 
zmianą dotychczas obowiązującego sta- 
tutu, a przez to samo io zasadniczych 
zadaniach instytucyi. W szeregu wnio- 
sków znajdą wyraz najżywotniejsze 
potrzeby drobnych rolników i galicyj- 
skich włościan. 

Zyczymy ~” całego serca uczestni- 
kom powodzenia w  przedsiębranych 
otradach. Oby Bóg szczęścił ich wznio- 
słej, chwalebnej pracy, zmierzającej do 
podźwignięcia naszego ludu z ciemnoty 
i nędzy materyałnej. 

Hudecowy lajborgan postawił sobie 
za zadanie systematycznie, wytrwale, 
bez tchu prawie, rzucać 


kalumnie na Koło polskie. 


Co się tylko stanie w parlamencie 
wiedeńskim nie po ich myśli, zaraz 
winno temu Kolo polskie dybiące, we- 
dług ich mniemania, na dobro ludu ro- 
boczego, urzędników, mieszczan itp. 

Czerwona mafia widocznie zacho- 
rowała beznadziejnie na dżumę, czy 
jakiś dziwny obłęd, oślepła do reszty 
i sądzi, że cierpliwość jej czytelników 
żadnych niema granic. Tymczasem rzecz 
się ma przeciwnie. Najprostszy laik po- 
litiyczny wie, że 
dźwignią wszystkich klęsk są właśnie 

socyaliści. 

A jednak mają oni czelność obrzu- 
cać błotem nienawiści i jadem najpo- 
tężniejszą instytucyę parlamentarną nma- 
rodową. 

Doprawdy, dziwić się bardzo trze- 
ba, jak może społeczeństwo ścierpieć 


„GONIEC* z 


N. Fr. Presse poświęca artykuł 

wstępny 

zmiennym losom ministra skarbu 

i podnosi bądź co bądź charakterysty- 
czny fakt, że w tak ważnych rokowa- 
niach o upaństwowienie kolei, jakie 
obecnie się odbywają, minister skarbu 
wcale udziału nie bierze. Jest z nich 
zupełnie wyłączony. 

P. Dunajewski ani godziny nie 
byłby pozostał dłużej w pałacu na 
Himmelpfortgasse, gdyby hr. Taffe bez 
jego współdziałania zawierał był tak 
ważne dla budżetu państwowego 
umowy. 

Na to nie byłby zezwolił żaden 
minister skarbu, przed nim, ani po nim. 
Że p. Korytowski przecież z postępo- 
waniem tem się godzi, uważa N. Fr. 
Presse za dowód, iż w parlamencie 
powszechnego prawa głosowania austrya- 
cki minister skarbu nie jest więcej 
tem, czem był dawniej. 

jest to oczywiście argumentacya 
mylna. Przyczyny osłabienia stanowiska 


dra Korytowskiego są zupełnie inne, 
po części rzeczowe, po części czysto 
osobiste. 

W każdym razie N. Fr. Presse 


ma słuszność, jeżełi kończy swój arty- 
kuł słowami: „Od niejakiego czasu p. 
Korytowskiemu niedobrze się wie- 
dzie". 

W sprawie 

zniżenia podatku budynkowego 


konferował poseł Stransky z ministrem 
skarbu eksc. Korytowskim, który o- 
świadczył, że warunkiem reformy tej 
była sprawa ustawy wódczanej i jej 
natychmiastowe uchwalenie. Minister 
ustawę o podatku budynkowym chciał 
wnieść jeszcze przed dwoma tygodnia- 
mi, ale z powodu niepewności, panują- 
cej w Izbie posłów, oddał teraz projekt 
radzie ministrów. 

Poseł Stransky udał się następnie 
do barona Becka, który oświadczył, że 
trudności dła ustawy © podatku bu- 
dynkowym zostały usunięte i projekt 
będzie wniesiony w parlamencie. Zniże- 
nie podatku budynkowego zamierzone 
jest o 8 i pół miliona koron rocznie. 


Sytuacya parlamentarna 


jest o tyle ciekawa, że obiega r*gło- 
Ska, jakoby wskutek zamierzonej przez 
Niemców czeskich obstrukcyi, rząd no- 
sił się z zamiarem rozpuszczenia po- 
słów na wakacye. Zdaje się jednak, 
że Niemcy czescy będą musieli ustąpić 
ze swoimi nagłymi wnioskami i że 
Izba poselska obradować będzie dalej 
nad przedłożeniami rządowemi, któreśmy 


czwartku dnia 9. Upca 1908. 


gólnili, a w szczególności nad podwyż- 
szeniem kontyngentu rekruta obrony 
krajowej. Wczoraj odbyła się konferen- 
cya barona Becka z przywódcami klu- 
bów parlamentarnych w tej sprawie. 

Neues Wr. Journal zamieszcza 
interwiew z radcą legacyjnym Rathem, 
który jak wiadomo, ogłosił sensacyjny 
artykuł w berlińskim dzienniku Tag. 

Obecnie pan Rath powiada, że 
uważałby za rzecz dia Austro-Węgier 
szkodliwą, gdyby przyjęły z rąk Anglii 
i Rosyi zachodni Bałkan. Wprawdzie 
tryumf chwilowy jest bardzo nęcący, 
jednakże w skutkach okazałoby się to 
dla Austro-Węgier nie bąrdzo korzy- 
stnem. 


Mianowicie 
na Bałkanie Austro-Węgry 


zyskałyby wprawdzie bardzo znaczną 
zdobycz terytoryalną, ale później ta 
zdobycz byłaby zabraną zZz powrotem 
przez Rosyę. Równocześnie zaś we- 
wnątrz granic Austro-Węgier Niemcy 
i Madziarzy straciliby znacznie na wpły- 
wie politycznym wskutek pomnożenia 
liczebnego żywiołu słowiańskiego. 
Radca legacyjny v. Rąth wyraża 
jednak przekonanie, że Austro-Węgry 
nie pójdą za głosem syrenim Anglii, 
lecz pozostaną wierne przymierzu 
z Niemcami, pomimo nieprzyjaznego 
w Austo-Węgrzech nastroju dla Prus, 
wywołanego antypolską polityką. 
Duma rosyjska nie uchwaliła budżetu 
na marynarkę, 


czemu sprzeciwiła się Rada państwa, 
Obecnie donoszą z Petersburga, że po 
nieudałych próbach porozumienia obo- 
pólnego, wchodzi w moc paragraf 13. 
o budżecie, mocą którego rząd otrzyma 
budżet w takiej wysokości, jak był po- 
przedni a zaiem otrzyma także 11 mi- 
lionów na marynarkę wojenną. 


Pogłoski o 
zjeżdzie Wilhelma z carem 


okazały się nieprawdziwe, a wymyśliły 
je pruskie pisma w celu osłabienia 
opinii Europy w kwestyi porozumienia 
Anglii z Rosyą i Francyą. A zatem 
Wilhelm do Rewlu nie pojedzie, ale 
natomiast pojedzie do Konstantynopola, 
zwerbować sułtana do trójprzymierza : 
Niemiec, Austro-Węgier i Turcyi. 

Ano, niech próbuje szczęścią, 


Nr. 81. 


Poszanowanie  Własnegi Języka. 


Oburzamy się zakazem  języko- 
wym, wylewamy łzy nad okrucień- 
stwem hakaty, a jednasże — sanu nie 
szanujemy własnego języka i nie umie- 
my okazać solidarności w obronie na- 
szej mowy o dźwiękach najszlachetniej- 
szego metalu, o spiżowej sile i ży- 
wotności. 

Żaden naród nie nagina się „tak 
łatwo do rozmowy w obcym języku, 
jak my. Wielu, którzy przykładem po- 
winni świecić, w zwyczajnej zupełnie 
rozmowie posługują się obcym ję- 
zykiem. 

Naśladować zwyczaje innych na- 
rodów jest naszą cechą, ale zazwyczaj 
nie naśladujemy tego, coby mogło przy- 
nieść korzyść krajowi. 

Weźmy pod uwagę np. nasze ku- 
piectwo, 

Anglik, Francuz, Włoch — kazda 
narodowość żąda, ażeby ci, którzy cią- 
gną zyski z ich pieniędzy, starali się 
zrozumieć zamówienia w języ- 
kuich klientów. 

Szanują się — więc ich szanują 
obcy. A my? — my tylko umiemy wo- 
jować frazesami, ale zamówienia i wszel- 
ką korespondencyę załatwiamy w ję- 
zyku dostawców; zamiast żądać usza- 
nowania naszej narodowości „przez 
grzeczność“ nie upominamy się o dru- 
ki itp. w języku polskim. A często się 
zdarza, że kupiec polski, pragnąc ucho- 
dzić za kosmopolitę, za coś wyższego 
i lepszego, używa na pakietach i dru- 
kach tekstu... francuskiego. 

Daremne złudzenia! Przecież kto 
wejdzie do sklepu, wie już z kim ma 
do czynienia a przez zewnętrzny blichtr 
cudzoziemski nie zyskuje się poszano- 
wania. Bywa przeciwnie. Zachowując 
rzetelny charakter polskości na kazdym 
kroku, wzbudzimy u cudzoziemca uzna- 
nie i uszanowanie, jeżeli go tylko 
grzecznie i rzetelnie obsłużymy, oczy- 
wiście ile się da w jego własnym ję- 
zyku. 

Kupiec nasz nie powinien się ni- 
gdy kryć z tem, że jest Polakiem, prze- 
ciwnie — powinien się tem chlubić. 

Niewątpliwie znajomość języków 
oddaje kupcowi dużo przysług; niechaj 
więc każdy dąży do puprawnego przy- 
swojenia sobie obcych języków, bo to 
rozszerzy jego pole dziąłania. 

Lecz nadewszystko starajmy się 
poznać, zgłębić i ukochać nasz własny 
język. Szanujmy go, bood nas zależy, 
aby świat wiedział, że nie wegetujemy, 


w swem łonie to obrzydłe robactwo! | już przed niedawnym czasem wyszcze- lecz odradzając się przez ból i łzy, 
= 
Weszli nareszcie na cmentarz i | rży, udał się do mieszkania kościel- | razem przerażenie i trwoga na myślo 
81 przechodzili, rzecby można przez las | nego. karze pobieliły tak oblicze starca. 


H. SMYTH. 


STRASZNA GOSPODA 


Powieść z angielskiego. 


Starzec opariszy się o stół spuścił 
głowę i namyślał się przez chwilę, po- 
czem spojrzawszy w oczy kuszącej go 
damie rzekł: 

— Czy mogę tylko zaufać pani? 

— Bez najmniejszej wątpliwości... 
Zapewniam was zresztą, że jeśli uczy- 
nicie to, czego żądam od was, uratuje- 
cie tem jedynie mój honor i cześć mo- 
jego dziecka. 

— Jakto, przez unieważnienie mał- 
żeństwa pani, miałbym uratować jej 
honor? — spytał wielce zdziwiony ma- 
ster Bruton. 

— Tak jest, tak. Nie pytajcie zre- 


sztą o nic, nie żądajcie wyjaśnień, 
ale wierzcie mi, że tak jest. Idziecie 
zatem? 


— Dobrze — odparł kościelny, — 
zrobię jak pani chce. 

Wyrzekł to tonem jakiejś szalonej, 
zajadłej a nienaturalnej stanowczości. 
Niebawem byli oboje w drodze ku ko- 


ściołowi, starzec pieszo idąc, a lady 
Bella jadąc za nim na swoim wierz- 
chowcu. 


Zanim zdążyli do kościoła wiej- 
skiego, zaczęło na wschodzie coraz Toz- 
widniać się i mgły znikały powoli. 

Do koła prawie panowała cisza 
zupełna. Z dala tylko z poza opłotków 
dochodził szum wybierających się z za- 
gród rolników, spieszących do pracy: 
ale czem bliżej do kościoła, tem wię- 
ksza panowała cisza. 


nagrobków. Obojgu uderzały serca przy- 
spieszonem biciem, ale niepokoju tego 
przyczyna dla kazdego z nich była 
wielce odmienna. 

Niebawem stanęli u drzwi zakry* 
styi, gdzie dobyto księgę ze szafy, wy- 
dario dotyczącą kartę i Bella równocze- 
śnie z popełnieniem tego czynu, została 
panią swego losu. 

— Jeżeli tedy kto przybędzie, 
jak wam mówiłam, to zachowajcie tyl- 
ko przytomność umysłu i spokój — 
rzekła Bella do starego kościelnego 
uniósłszy sie znowu na siodło. — Nie 
wydajcie się przed nim z trwogą, po“ 
każcie mu nawet miejsce z którego 
kartka została wydarta, ale mówcie 
śmiało, że to musi być sprawką jakie- 
goś złodzieja, który dawniej kiedyś 
wdarł się przemocą zakrystyi. 

Zaledwo wyrzekła cstatnie słowo 
targnęła za tręzle i puściła się z po- 
wrotem znowuż tym samym szalonym 
galopem. 

W drodze zbierala ją teraz ochota 
po kilkakroć zniszczenia fatalnego do- 
wodu, wydartego z księgi kościelnej, 
ale zły jej duch doradzał, żeby raczej 
schowała tę kartkę. To też, gdy znużona 
i bezsilna prawie powróciła popo- 
łudniu do Harcourt House, miała jeszcze 
kartkę wydartą przy sobie. 

Sir Tracy wstał tymczasem dość 
wcześnie, ale nie pytał wcale o lady 
małżonkę. Zjadł śniadanie z gościem 
swoim mr. Hopem i wyjechał pocią- 
giem odchodzącym o godzinie jedy- 
nastej. 

O godzinie pierwszej przybył do 
Wiverborne, gdzie przekąsiwszy w obe= 


Stary kościelny posiliwszy się sma- 
cznym obiadkiem i sporą szklaneczką 
koniaku, był przygotowany zupełnie na 
te odwiedziny. 

— Czem mogę panu służyć? —- 
spytał spokojnie i głosem pewnym, gdy 
wszedł sir Tracy. 

Ale gdyby był nawet zmięszany 
i zaniepokojony, to jeszcze sir Tracy. 
nie byłby się niczego domyślił, gdyż 
ani przez myśl mu nie przeszło, że 
mógł go ktoś uprzedzić. 

— Chciałbym — odparł sir Tra- 
cy — przejrzeć księgę kościelną i prze- 
czytać protokół o zawartem przed mniej 
więcej dwudziestu laty małżeństwie Ro- 
berta Blithedale z Izabelą Courtney. 
Jeżeli protokół, o który mi idzie, znaj- 
dzie się w samej rzeczy, to życzę so- 
bie dostać kopię jego, zaco zapłacę wam 
sowicie, 

Czyniąc zadość wezwaniu, udał 
się kościelny z sir Tracym do zakry- 
styi i zaczął szukać przerzucając jedną 
księgę po drugiej, jakby nie wiedział 
w którym tomie znajdował się odnośny 
protokół. 

Zmiecierpliwiony w końcu sir Tra- 
cy począł i san: szukać a zaledwie 
przerzucił kilka kartek, zawołał : 

— Znajduję wprawdzie w spisie 
nazwisko  Blithedale, ale brakuje na- 
zwiska Courtney. Jest tu prócz tego od- 
syłacz do stronnicy 45, ale tej karty 
brakuje ; jest więc widocznie wydartą. 


— Co?! wydarta! — zawołał sta- 
rzec niby zdziwiony. 
Zbladł przytem jak ściana, co 


wszelako mogło być bardzo naturalnem 
w podobnem zdarzeniu; tylko, że tym 


— Jak powiedziałem! — zawołał 
baronet — kartka wydarta. Zdaje się 
zresztą, źe zrobiono to bardzo nieda- 
wno. I powisdąm wam, że to jakieś 
oszustwo; mówcie, odpowiadajcie, mo- 
że się to stało za przyzwoleniem wa- 
szem, lub możeście sami nawet przyło- 
żyli rękę do tego? 

— Sir! obrażasz mię! — zawołał 
stary kościelny. 

— To być może, a pomyślcie, że 
tu idzie o dobro rodziny, albo w prze- 
ciwnym wypadku, to nieszczęście całej 
rodziny. 

— Tak samo mniej więcej prze- 
mawiała i ta dama — pomyślał ko* 
ścielny. Potem wstrząsłszy głową dodał: 

— Ubolewam nad tem, sir, ale 
jak pan widzisz, nie mogę nato pora- 
dzić. Kilka razy zdarzyło się już, że 
złodzieje zakradli się nocą do zakrystył 
no, a ja oczywiście nie mogłem spać 
tutaj w kościele, ażeby zapobiedz po- 
dobnym wypadkom. 

Baronet widział jak na dłoni, że 
napróżnoby się starał wydobyć jakie 
inne zeznanie. Stary bowiem zaciął się: 
Upór ten kościelnego obudzi w baro- 
necie nawet podejrzenie, że starzec sam 
musiał być głównym sprawcą, a zater 
miiczeć będzie jak skała. 

Nie dawszy więc ani grosza 28 
trud kościelnemu, zabrał się sir Tracy 
z powrotem. 

Za przybyciem do Harcourt House 
zastał lady Bele w pokoju jej, sam& 
bo gość odjechał tymczasem. 

(C7 a. n.) 


— 
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wzrastamy w nieugięty hart i siłę, że 
nas kajdany nie skruszą, lecz owszem 
siłę naszą wzmogą. 

Upominajmy się u obcych 0 usza- 
nowanie naszego języka. Dostawcy bę- 
dą przez to zmuszeni przyjmować na 
korespondentów polski personal, a my 
zniewoleni po części do sprowadzania 
towarów z obcych fabryk, będziemy 
mieli przynajmniej to zadowolenie, że 
część naszego ciężko zapracowanego 
grosza pójdzie do kieszeni naszych 
ziomków, szukających nieraz bez sku- 
tku pracy na obczyźnie. 

Ażeby to przeprowadzić, trzeba 
nam łączności, ukochania i zrozumie- 
nia celu i obowiązków narodowych. 
Wszyscy kupcy, tak samo i prywatni 
odbiorcy, powinni stanąć odważnie do 
walki dla wspólnego celu. 

To będą czyny — czyny rozważne, 
a nie tylko próżne słowa. Słów— mamy, 
niestety, za wiele, lecz czynów za 
mało I 


Tarapaty nieboszczyka. 


Na posiedzeniach spirytystycznych za- 
protokołował nasz reporter. 


In. 


— W sprawie formalnej! Tu jest 
jedna osoba więcej. Proszę ją usunąć, 
bo może to być dla niej połączonem 
z bardzo przykremi następstwami — 
mówi umrzyk. 

— O, to zapewne reporter! — za- 
uważa przewodniczący. 

— Za pozwoleniem — przerywa 
mu umrzyk — proszę zostawić repor- 
terą w spokoju. Nie o niego tu idzie. 
To bestya kuta na cztery nogi. — Po 
ciemku stenografuje lepiej, niż czasem 
stróż dyabeł, dodany człowiekowi do 
zapisywania jego uczynków. A tam 
poza grobem — reporterzy robią furorę. 
Gdzie się tylko co stanie, już reporter 
ną miejscu i to prędzej niż organa po- 
licyjne lub ekspedycya ratunkowa. 
Zostawcie tedy panowie reportera w Spo- 
koju i wyrzućcie za drzwi tego jego- 


mościa, który pierwszy raz dziś przy- 
był Wiem, w jakim celu przyszedł 
i i zkąd przyszedł... 

— A to ciekawe! — zawołał ktoś 
z grona. 


— Rozumie się, dla panów cie- 
kawe, ale dla mnie nie. — Ten pan 
należy do czerwonej partyi. Przybył tu 
podsłuchać wszystko i podać do swego 
pisma, aby mnie i was panowie tam 
wydrwili. Wy tam, czerwony towarzy- 
Szu, w nic nie wierzycie. Życie zagro- 
bowe kole was w oczy, a oto intry- 
guje was ktoś stamtąd. Jak to może 
być? Otóż panie towarzyszu do widze- 
nia. Panowie zawezwą cię, gdy będzie 
mowa o twoich druhach z zagrobowe- 
go kordonu. 

Po tych słowach „towarzysz“ o- 
puszcza zebranie, spuściwszy czerwony 
nos na kwintę, a umrzyk mówi dalej: 

— Z kolei zaznajomię panów ze 
strasznemi przejściami, które na gra- 
nicy dwu żyć ogromnie ważne wyci- 
Snęły na mnie piętno. Domyślacie się — 
to sekcya, jak już poprzednio zapo- 
wiedziałem. 

Przędewszystkiem całe dostojne 
grono eskulapów kazało mnie całkiem 
odkryć, nie zważając na to, że na sali 
było obecnych aż pięć płci żeńskich. 
Właściwie to te płci wstydzić się były 
powinny, ale stało się całkiem odwrotnie. 
Wstydziłem się ja. 

Nie długo to jednak trwało, bo pa- 
nowie sekcyoniści zdjęli mi z głowy 
czerep jak czapkę i położyli na jakiejś 
miednicy. Zrobiło mi się w oczach bar- 
dzo widno, ale zato okropną pustkę u- 
czułem w głowie. Mózg mój kąpał się 
tymczasem w jakimś płynie. A jeden 
że starych eskulapów zauważył: 

— Patrzcie panowie, jak sobie ten 
Nieborak mózg dymem  tytoniowym 
okopcił. 

I isiotnie zwoje mózgowe były 
jakby zardzewiałe, co widząc, mocno 
się przestraszyłem. Nie było jednak 
<Zasu zwracać więcej na to uwagi, bo 
laboranci wydobyli ze mnie wszystkie 


wnętrzności i wrzucili do jakiejś wiel- 
kiej kadzi. — Straszne uczucie próżni 
wstrząsnęło mną do żywego. Uczutem 
taki głód, że byłbym jakie całe bydię 
połknął. A naokoło mnie dowcipkowa- 
no, śmiano się dość głośno z mego Serca 
opancerzonego tłuszczem, to znowu 
i z innych organów mego nieszczęsnego 
organizmu. Jedna z praktykantek wzięła 
do osobnego stołu jakąś część składową 
mego „ja“, i zajadajac równocześnie 
drugie śniadanie, szynkę z bułką, ba- 
dała spokojnie przez mikroskop różne 
tkanki, komórki itd. Koledzy skierowali 
w jej stronę różne dość dwuznaczne 
docinki, ale ona niewiele sobie z tego 
robiła. 

Po spisaniu urzędowego protokołu, 
którego konkluzyą był wyrok: „Śmierć 
nastąpiła wskutek tego, że serce prze- 
stało funkcyonować', zabrano się do 
uporządkowania mnie. 

Barbarzyńcy! Nigdy im tego nie 
zapomnę, Ciskali mną, szturkali, jakbym 
drewnem był, lub połacią mięsa w skle- 
pie rzeźnika. Okropnie niedelikatni fun- 
kcyonaryusze. Okropnie. Ale to nie 
wszystko. Dopuszczono się na mnie 
strasznego nadużycia. Proszę panów, 
co panowie powiecie, wpakowano mi 
do kadłuba całkiem obce i do tego ko- 
biece wnętrzności, które na klinice od 
trzech dni już leżały po pogrzebie swo- 
jej właścicielki. Moje kiszeczki, proszę 
panów, były takie mocne, zrobione na 
urząd, żołądek pielęgnowany przez tyle 
lat z taką troskliwością — a oto teraz 
zabrali mi go i dali inny już na całą 
wieczność. To już przechodzi nawet 
granice barbarzyństwa! Szczęście, że 
oddali mi mój własny mózg i serce. — 
Sprawiedliwość jednak przyznać każe, 
że nic mi w tej opresyi więcej nie 
przepadło. — Skrupulatnie poskładano 
wszystko z powrotem na swoje miejsce, 
z wyjątkiem, rozumie się, tych wnętrz- 
ności, których już nigdy na oczy nie 
zobaczę, ani sobie nie odmieniam, bo 
ta niewiasta właścicielka Bóg wie, gdzie 
teraz siedzi. Świat zagrobowy ogromnie 
szeroki i wielki. A ludzi, to jak mro- 
wią. Szukajże teraz zguby w tym gmi- 
nie, no i do tego u kobiety, która już 
z natury rzeczy jest wstydliwa i wdzię- 
ki swoje rada ukrywa. Ale oto i gwar- 
dya Kurkowskiego. Ta mi teź również 
niemało krwi napsuła, o czem panowie 
dowiedzą się detajlicznie na następnem 
posiedzeniu. 

(C. d, n.). 


Niepunkualność i lekkomyólność, 


Niema wątpliwości, że Polak wro- 
dzonemi zdolnościami, kulturą umysło- 
wą i towarzyską może się Śmiało mie- 
rzyć z najkulturalniejszymi narodami za- 
chodniej Europy, a niektóre z nich na- 
wet przewyższa. 

A jednak cudzoziemiec z zewnę- 
trznych objawów naszego życia wnio- 
skując, przychodzi bardzo często do 
wprost przeciwnego przekonania. 

Winna jest temu nasza  przysło- 
wiowa lekkomyślność i niepunktualność 
w życiu towarzyskiem,  społecznem 
i ekonomicznem. 

Trudno przecież nazwać kulturą: 
spóźnianie się na zaproszone uczty lub 
zabawy prywatne i publiczne, na przed- 
stawienia teatralne i koncerta, posiedze- 
nia i zgromadzenia; niepilnowanie go- 
dzin urzędowych w pracy zawodowej; 
odwiekanie załatwiania spraw termino- 
wych w życiu prywatnem i publicznem 
Ld. Tiea 

Takich występków przeciw kultu- 
rze nie dopuszcza się nigdy Anglik, 
Francuz ani Niemiec, u nich bowiem 
„czas jest pieniądzem a nie dotrzy- 
manie umowy lub niepunktualność to- 
warzyska bywa  piętnowaną bardzo 
ostro. 

Oprócz krzywdy moralnej, jaką na- 
szej „kulturalności* sami wyrządzamy, 
jest niepunktualność i lekkomyślność 
zazwyczaj chroniczną przypadłością na- 
szych wszystkich organizacyi, komite- 
tów, wydziałów, rad powiatowych, 
miejskich, gminnych — co pociąga nie- 


jednokrotnie nieobliczalne w skutkach | 
szkody dla spraw obywatelskich, spo- , 
łecznych, narodowych. J nie można na- 
szym wiecznie się sSpóźniającym lub, 
z powodu „niezależnych od danego 
osobnika ważnych przyczyn“, absentu- 
jącym się dygnitarzom społecznym 
oszczędzić gorżkiego i słusznego zarzu- 
tu, że ubiegając się o godności 
obywatelskie, zaniedbują i lekceważą 
obowiązki do nich przywiązane. 

Olbrzymie też szkody wyrządzają te 
nasze wady narodowe w stosunkach 
ekonomicznych i finansowych nietylko 
tu w kraju, ale przedewszystkiem za 
granicą. One są główną przyczyną, że 
nie możemy znaleźć ani należnego za- 
ufania ani kredytu. Przyczynia się do 
tego niepunktualność tak kupców, jak 
naszych Lig czy komitetów przemysło- 
wych, Stowarzyszeń i także osób pry- 
watnych. 

Fatalne tego skutki odczuwać się 
nam dają najbardziej dziś, gdy hasło 
bojkotu towarów niemieckich nakazuje 
nam zwrócić się stanowczo do firm 
handlowych i wytwórczych fabryk nie” 
niemieckich. 

Pod tym względem wyprzedzili nas 
o wiele nasi bracia pod zaborem pru- 
skim i rosyjskim i to ułatwiło im zna- 
cznie wprowadzenie w czyn haseł boj- 
kotowych. Notowaliśmy już wiele fak- 
tów, stwierdzających realne nawiązanie 
stosunków handlowych Królestwa Pol- 
skiego z Francyą, Anglią, Belgią i Wẹ- 
grami, 

A my? — my piszemy po dzien- 
nikach uroczyste artykuły, notatki i ko- 
munikaty (naturalnie z cyframi, bo te 
imponują), podnosimy na wiecach i zgro- 
madzeniach głośne larum, — ale kto 
miał sposobność z blizka widzieć, jak 
wygląda najważniejsza dziś, pozytywna 
strona bojkotowa: nawiązywanie sto- 
sunków kupieckich z zagranicą — ten 
musiałby po prostu oddać się rozpaczy, 
gdyby nie nadzieja, że z czasem prze- 
cież ocknie się nasze społeczeństwo. 

Przykładów w tym kierunku mo- 
żnaby przytoczyć mnóstwo. Wystarczy 
na razie kilka typowych, które nieda- 
wno opisał szwajcarski korespondent 
„Słowa Pol“. I tak: Szwajcarskie fa- 
bryki wyrabiają apteczne materyały, 
wytrzymujące konkurencyę z pruskiemi 
fabrykami. Aptekarz z B. w Galicyi „na- 
wiązał" stosunki z fabryką i otrzymał 
najdogodniejsze warunki, — ale na umó- 
wiony termin drobnej należytości nie 
uiścił, wreszcie po kilku ostrych upo- 
mnieniach przysłał pieniądze, atoli „ur- 
wał* bezprawnie i własnowolnie kilka 
franków z ogólnej sumy (kilkunastu 
franków). 

Naturalnie, że po takim „interesie* 
nie łatwo zdecyduje się ponownie ta- 
bryka na stosunki handlowe choćby 
z najlepszemi firmami w Galicyi. 

Spółka wydawców szwajcarskich 
„Union-Reclame" ofiarowała się rekla- 
mować wydawnictwa polskie. Wiado- 
mo, że szwajcarska reklama rozchodzi 
się po wszystkich zakątkach świata. 
Interes korzystny. Niestety, mimo ogło- 
szenia w najpoczytniejszym dzienniku 
polskim, zaledwie trzy oferty wpłynę- 
ły do „Unii“. Dyrektor „Unii“ za zą- 
chętą jednego z Polaków nie zrezygno- 
wał po tym marnym wyniku swych 
usiłowań, lecz w najszczerszej chęci 
przysłużenia się szwajcarskiemu prze- 
mysłowi i naszej „bladze* bojkotowej, 
napisał list do dyrektora jednej z lwow- 
skich instytucyi przemysłowych, który 
na publicznym wiecu najgłośniej się 
oświadczał, że każdemu służyć będzie 
informacyami. Skutek był ten, że „ga- 
datliwy* przemysłowiec — nie odpisał 
wcale na list (pewnie go nie otrzy- 
mał), 

Tak będzie ciągle, dopóki nie po- 
zbędziemy się wrodzonej nam lekko- 
myślności i niepunktualności, dopóki 
w każdej dziedzinie życia nie będziemy 
mieli dzielnych i kulturalnych w ka- 
żdym calu ludzi. Wychować ich można 
i trzeba. Przez te nasze wady, słusznie 
czy niesłusznie, uważają nas obcokra- 
jowcy za barbarzyńców, a z barbarzyń- 
cami świat cywilizowany nie chce mó- 
wić i nie może współdziałać. 

Prawdzie. 


Przez przepaść wieków. 


(Ciąg dalszy.) 


Tu profesor, który dotąd opowia- 
dał niezwykią swą historyę najspokojniej 
szym, zwykłym tonem, zatrzymał się 
i napił ze stojącego przed nim kieliszka. 
Nerwy nasze były tak naprężone, że 
nikt z nas nie pomyślał zakłócić głę- 
bokiej ciszy, aby odwilżyć gardło. 

Gdy profesor postawił kieliszek i 
spojrzał na nas, znaleźliśmy wielkie po- 
dobieństwo między regularnymi rysami 
jego twarzy i postaciami, widzianemi 
na freskach Luksoru i Karnaku. na po- 
tężnych, rzeżbionych monolitach, które 
teraz jeszcze, jak olbrzymy, wznoszą 
się nad piaskami pustyni, niezmienne 
wśród zmian, milcząco pogardliwe dla 
zgiełku nałaśliwych wieków. 

— Podczas podróży do Teb — 
mówił dalej profesor ciągle równym, 
spokojnym głosem — Egipcyanin mój 
trzymał się reszty robotników i wcale 
zemną nie rozmawiał, Było to bardzo 
naturalne. Na wschodzie pan jest pa- 
nem — sługa sługą. Lecz jak tylko 
wysiedliśmy w Tebach z wagonu ipo- 
częliśmy się gotować do przebycia 
pięćdziesięciu mi przez pustynię dc 
miejsca, gdzie kiedyś istniała Suza, 
Egipcyanin zmienił się nagle. Kto z was 
towarzysze, widział, jak człowiek od- 
dycha powietrzem ojczystem po wielu 
latach wygnania, ten zrozumie, co chcę 
powiedzieć. Egipcyanin począł zacho- 
wywać się rozkazująco, czemu nie 
sprzeciwiali się ani tłumacz, ani nad: 
zorca robotników. 


Na trzeci dzień marszu przyby- 
liśmy do półkola wzgórz granitowych, 
pod których „ochroną starożytni mie- 
szkańcy Suzy kryli się niegdyś przed 
wichrem pustyni. Wybraliśmy miejsce 
odpowiednie i rozbiliśmy obóz. Po wie- 
czerzy wziąłem fajeczkę i wyszedłem, 
aby obejrzeć obóz i okolicę. Na niebie 
świecił księżyc taki, jaki można zoba- 
czyć tylko w pustyni, to też, po skoń- 
czeniu przeglądu, poszedłem w stronę 
wzgórz. 

Byłem już dość daleko od obozu, 
gdy nagle usłyszałem obok siebie po- 
ważny a zarazem tkliwy głos Egipcya- 
nina, mówiącego znów w móc 
języku koranu. 

— Effendi! Spełniłeś już część 
swego zobowiązania. Jesteśmy w Su- 
zie, i oczy moje już widzą, jak odpły- 
wają fale czasu, jak zniknęły piaski, 
a świątynie i pałace znów się przeglą- 
dają w niebieskiem zwierciadie jeziora. 
Dyana — jak mówili Grecy — uśmie- 
cha się dziś do nas szeroko rozwarie- 
mi oczami. Czy masz chęć i czas po- 
słuchać, dlaczego Pent-Ar, kapłan krwi 
królewskiej i pisarz ksiąg Świętych pro- 
sił ciebie o litość i pomoc, aby powró- 
cić do ojczyzny ? 

Drgnąłem, słysząc imię znane wszy- 
stkim uczonym, wymówione ustami 
żywego człowieka, jako jego własne 
imię. lecz zapanowałem nad sobą i 
spokojnie odpowiedziałem, że gotów 
jestem wysłuchać jego tajemnicy, jeżeli 
chce mi ją powierzyć. Siadłem na ol- 
brzymiej płycie granitowej i poprosi- 
łem ruchem, aby usiadł także; odmówił 
wdzięcznym ruchem. Postać jego, oświe- 
cena promieniami księżyca, była dzi- 
wnie wymowna. 

ı — Opowieść moja, Efiendi — roz- 
począł, rzucając długie spojrzenia na 
ruiny — będzie krótka, gdyz człowiek 
nawet w ciągu kilkunastu godzin nie 
jest w stanie opowiedzieć dzieje kil- 
kudziesięciu wieków. Przedewszystkiem 
wyjaśnię to, co mogło ci się wydawać 
dziwnem, że ja, jak mówiłem w Mem- 
fisie, który rozrzucałem niezliczone bo- 
gactwa, tak jestem teraz biedny, że nie 
mogłem za siebie zapłacić przejazdu i 
prowadzić dla siebie robót, jakich chce 
dokonać dla ciebie. Kiłka miesięcy te- 
mu dowiedziałem się od człowieka, 
który, jak i ty, bada starożytne dzieje 
mego narodu, że w Tebach znaleziono 
rękopis z czasów wielkiego króla, pod- 
pisany przez Panit-Achmesa, kapłana 
i bibliotekarza instytutu "|; 
w Tebach. Potem powiedziano mi, 


i myszy! Srodki przeciw szwabom, ka- 
rakonom i t. p. Łapki na szczury, my- 
szy i karakony poleca Największy Skład 
Farb i Materyałów ——— 


Trucizna na szczury ojzy Hübner, Lwów Rynek 


papyrus ten, znajdujący się w waszem 
wielkiem mieście, w Londynie, zawiera 
kilka miejsc, trudnych do wytłomacze- 
nia, oraz znaki, z których najlepsi 
znawcy starożytnego pisma egipskiego 
nie mogli złożyć ani słów, ani zdań. 
Ten sam właśnie Panit-Achmes dzielił 
ze mną sławę, jaka w owe czasy wię- 
cej znaczyła od sławy, zdobytej łukiem 
i strzałami, sławę uczoności i wiado- 
mości rzeczy ukrytych. Ale nie to zro- 
biło nas wrogami. Pomiędzy nami sta- 
nęło to, co od początku świata podno- 
siło rękę człowieka na brata, miłość 
kobiety. Odrazu domyśliłem się, że 
miejsca, których wąsi uczeni przeczy- 
tać nie mogli, były pisane pismem her- 
merycznem, znanem tylko kapłanowi, 
i ponieważ nauka tą zginęła już przed 
paru wiekami, to prócz mnie nie było 
już na ziemi człowieka, któryby mógł 
odczytać to miejsce rękopisu. Wtedy 
sprzedałem podróżnikowi kilka niezwy- 
kłych kosztowności, jakie mi pozostały 
z dawnego bogactwa, kupiłem odzież 
europejską i nabyłem biłet na parosta- 
tek, idący do Londynu. Ponieważ mó- 
wię dobrze waszym językiem, jak zre- 
sztą wszystkimi językami, które się na- 
rodziły od czasu, gdy mnie piastunka 
uczyła starożytnej mowy  Egipcyan, 
udałem się przedewszystkiem do głó- 
wnego kustosza rękopisów w muzeum 
waszem i ofiarowałem się przetłuma 
czyć ten papyrus, chociaż w ten spo- 
sób łamałem przysięgę powołania. Lecz 
zbyt silne było pragnienie moje dowie- 
dzieć się, co ukrył Panit-Achmes pod 
znakami hermetycznymi. 
(C. d. n.). 


Naokoło Swiata. 


(Konsumpcya piwa we Włoszech, — 
Uprowadzenie 80-letniej staruszki. — 
Nakrycie na stól prezydenta Framcyt, — 
Telegraf bez drutu w Watykanie. — 
Także w swoim rodzaju napiwek). 


Ciekawą jest rzeczą, że właśnie 
w tych okolicach, w których bardzo 
wysoko stoi produkcya wina, a więc 
Francya i Włochy, rozwielmożniła się 
bardzo szeroko produkcya piwa i jego 
konsumpcya. 

We Francyi poczęto pić piwo w 
wielkiej bardzo ilości, dopiero po roku 
1870, po wojnie francusko-pruskiej. We 
Włoszech zaś wzmogła się produkcya, 
odkąd rokrocznie od kilku dziesiątek lat, 
przez Włochy poczęła przepływać wielka 
fala cudzoziemców, a to w przeważnej 
części Niemców. 

Dzisiaj wszystkie wielkie browary, 
znajdują się w Lombardyi i wszystkie 
są w niemieckich rękach. W roku 1884, 
dochód z konsumpcyi piwa wynosił 
milon koron, w r. 1906 już 5,295.000 K. 
W r. 1890/1 importowano 156.000 he- 
ktolitrów, wyprodukowano 94.000. ra- 
zem 250.000 hektolitrów. Rok 1906/7 
przyniósł w imporcie 860.000 hektu- 
litrów, produkcyi włoskiej 100.000 he- 
ktolitrów, razem 460.000 hektolitrów. 

* 


Także w swoim rodzaju fakt upro- 
wadzenia zaszedł tymi dniami w Nowym 
Brunszwiku w Stanie New Yersey. 
Uprowadzoną została 80-cio letnia sta- 
ruszka, mrs Eleonora Volckwein. Ma 
ona majątek ćwierć miliona dolarów. 
Od dłuższego zaś jnż czasu popadła 
w spór, ze swoją dawną synową, która 
po Smierci męża, asyna owej staruszki, 
wyszła drugi raz za mąż. Wówczas 
Volckwein, testamentem sporządzonym 
za życia, zapisała cały majątek swój 
wnuczce, a synowę wydziedziczyła. Ta, 
obecnie mrs Kulp poruszała wszelkie 
sprężyny, by spowodować zmianę testa- 
mentu. Daremnie | Staruszka się zawzięła 
i ani na krok od swego postanowienia 
odstąpić niechciała. 

Tymi dniami wyszła Volckwein za 
sprawunkami do miasta i niewróciła 
więcej. — Towarzyszyła jej wnuczka, 
gdyż ta zajmowała z nią mieszkanie. 
Otóż opowiedziała ona, że gdy Volck- 
wein znalazła się na moście na je- 
dnem z śródmieść, vis a ms nadjechał, 
czarno malowany automobił, w którym 
siedzieli 2 mężczyźni o zasłoniętych 
obliczach. Ci zobaczywszy Volekwei- 
nową zeskoczyli, porwali ją i w tej sa- 
mej chwili odjechali. Mimo krzyków 
wnuczki, nikt nie nadbiegł z pomocą, 
w okolicy DONE r Lx erener 


„GONIEC* z czwartku dnia 9 lipca 1908. 


Gdy zaś później przechodnie się zbiegli, 
automobil zginął w tumanach kurzu. 
Wnuczka zawiadomiła o uprowadzeniu 
policyę, podając, iż prawdopodobnie 
spowodowała je była synowa staruszki, 
chcąc na niej wymusić zmianę testa- 
mentu. Poszukiwania jednak za uprowa= 
dzoną, jak dotąd są bezskuteczne. 


* 


Gdy kto ze śmiertelników wybiera 
się w podróż, to pakuje do swego to- 
bołka czy kuferka podróżniczego parę 
kołnierzyków, jakieś lepsze ubranie, 
porządny kapelusz i kilka sztuk bielizny. 
Ale jeźli się jest równym ukoronowanym 
głowom, jakim jest prezydent francuski 
Falieres, to musi się ze sobą zabierać 
w podróż całą zastawę stołu. Tak też 
czynił zawsze prezydent francuski, skła- 
dając wizyty swym kolegom po... ko- 
ronie królewskiej. Każdą razą, gdy się 
wybiera w podróż do jakiegoś władcy, 
zabiera ze sobą moc serwisów, jeszcze 
więcej sewrskiej porcelany, całe srebro; 
to wszystko jest zaprotokołowane u 
ochmistrza dworu i skrupulatnie poli- 
czone. Trzeba bowiem wiedzieć, że gdy 
się prezydent wybiera gdzieś z wizytą 
za granicę Francyi, to musi (tak jest 
w etykiecie), urządzić bodaj jeden ban- 
kiet, bądź to na francuskim statku, 
bądź we francuskiem poselstwie. A że 
jak zwykle w czasie takiego przyjęcia, 
masa zastawy się potłucze, to nie robi 
to żadnej różnicy, bo jak się ma 
1,200.000 fr. rocznej listy cywilnej, to 
można sobie pozwolić na sprawienie, 
choćby całej nowej zastawy stołowej. 


* 


Dużo zainteresowania wzbudza 
obecnie pytanie, czy da się w Watyka- 
nie papieskim, zaprowadzić stacya tele- 
grafu bez drutu, czy też nie, i drugie, 
czy papież zaprowadzenie jej usankcyo- 
nuje. Kilku bowiem przyjaciół zmarłego 
niedawno generała Gastona de Souis, któ- 
ryzawsze był pobożnym katolikiem i 
legitymistą, a w wojnie 1859 i 1870 r., 
odznaczył się niezwykłem męstwem, po- 
stanowiło stosownie do woli zmarłego, 
ofiarować z okazyi jubileuszu kapłań- 
skiego Piusa X. mu swoje usługi 
w zaprowadzeniu stacyi telegrafu bez 
drutu w Watykanie. 

* 


Z życia powieściopisarza Barbey'a 
d'Aureville, opowiadają następującą hi- 
storyjkę: Pewnego dnia zaprosił on 
swego przyjaciela do jednej z restaura- 
cyj, i chociaż to hyło wskróś mrożnej 
zimy, zamówił d'Aureville Świeże po- 
ziomki. Gdy przyszło do płacenia, po- 
wieściopisarz z trudem wytrząsł ze swej 
portmonetki, niezwykle wysoką sumę 
za poziomki, tak, że mu nic nie pozo- 
staio na napiwek dla płatniczego, Gdy 
więc spostrzegł, że tenże zgarnąwszy 
pieniądze, niekoniecznie przyjemną doń 
robi minę, rzekł: 

— Ależ nierób pan sobie z tego 
nic, że niedałem panu napiwka. Poli- 
czyłeś mi pan za poziomki po 3 franki 
za sztukę. Oto proszę pana. zostawiłem 
na talerzyku 7 poziomek niezjedzonych, 
czyni to razem 21 franków, daj to pan 
gospodarzowi i każ sobie wypłacić pie- 
niądze. 


Edukacya 
panny Broni. 


Panna Bronia skończyła właśnie 
jakąś szkołę, jakieś kursa czy innego 
dyabła. Matka jej twierdziła, że eduka- 
cya Broni przechodzi już ludzkie i bo- 
skie pojęcie, i prosiła, abym się na- 
ocznie o tem przekonał, bo sprawia jej 


to „wściekłą radość“, gdy słyszy, jak . 


córka o wszystkiem, 
gada. 

Ano pytam panny Broni, kto był 
żoną Jagiełły, i jakoś po namyśle przy- 
pomniała sobie Jadwigę, ale dlatego 
tylko, bo raz występowała w żywym 
obrazie „Jadwiga i Jagiełło". O Wazach 
niewiedziała już nic, w historyi fran- 
cuskiej najważniejszą rolę (według 
panny Broni) odegrała margrabina Pom- 
padour, caryca Katarzyna była bardzo 
rozwiazłą, a król August ll. miał „huk 
bękartów*. Panna Bronia wyrażała się 
o tych rzeczach sans gêne, mówiąc, 
że to sa sprawy ludzkie i one właśnie 


niby gramofon, 


stanowią tło historyi i nadają jej kie- 
runek. 

Te pobieżne wiadomości z zakresu 
dziejów minionych wynagrodziia zato 
panna Bronia specyficzną wiadomością 
współczesnych skandali europejskich : 
opowiedziała ze szczegółami, których ja 
(dziennikarz!) nieznałem, historyę Sas- 
kiej następczyni tronu (dentysta, nau- 
czyciel, fortepianista), detto dzieje Lu- 
dwiki Koburskiej i króla belgijskiego, 
którego konsekwentnie nazywała Kle- 
opoldem, wywodząc tę nazwę od śpie- 
waczki Cleo de Merode. Znała też do- 
kładnie żywot i czyny arcyksięcia WÓl- 
flinga, i wyliczyła najdokładniej nazwi- 
ska tych wszystkich narzeczonych, któ- 
rych jakaś tarmerka amerykańska zwa- 
biła do siebie i tam pomordowała. 

Gdy panna Bronia skończyła te 
romantyczno zbójeckie opowiadania, 
matka jej zawołała z uniesieniem : 


— Widzi pan, przecie niebyła 
przytem, a zna to wszystko jak wła- 
sne kolano l 


Przez grzeczność alei ze szczerego 
przekonania powiedziałem matce, że 
panna Bronia w historyi współczesnej 
jest bez wątpienia celującą, że jest 
wszelka nadzieja, iż ona sama w tej 
historyi współczesnej zajmie jakieś 
wybitne stanowisko, i pożegnałem ma- 
tkę, która mnie na odchodnem gorąco 
prosiła, abym o jej córce „coś w Głońcu 
podał*, co niniejszem czynię. 


Wyrok 


na brylantową szajkę. 


Ogłoszenie wyroku, zapowiedziane 
na g. 11 rano, odbyło się dopiero o g. 
21a popołudniu, do tej godziny bowiem 
trwały narady trybunału. Przed gmachem 
sądu tymczasem gromadziły się tłumy cie- 
kawych, którzy co chwila dobijałi się do 
gmachu, dowiadując się, czy wstęp do 
sali już dozwolony. Nie mniejsza grupa 
kręciła się po kurytarzu przed salą roz- 
praw, czekając z niecierpliwością na wy- 
rok. Niecierpliwych uspokoił dopiero Bryś, 
zapowiadając, że wyrok ogłoszony zosta- 
nie o g. 2 popoł. Tymczasem znów na- 
stąpiło półgodzinne opóźnienie. Wreszcie 
o g.21, wszedł Trybunał, po chwili wpro- 
wadzono oskarżónych. Na twarzach ich 
malowało się przygnębienie. Nawet Wa- 
siński stracił swój rezon. Wasińska weszła 
bardzo przygnębiona. Jeden  Uścieński 
wszedł na sałę pewnym krokiem, może 
nie spodziewał się, że czeka go tak ostra 
kara. 

W myśl werdyktu sędziów przysię- 
głych, który podaliśmy we wczorajszym 
numerze, skazani zostali: 

Edmund Śniegucki false Wasiń- 
ski na 10 lat ciężkiego więzie- 
nia, z postem co miesiąc i ciemnicą, 
z twardem łożem przez 24 godziny 24. 
grudnia każdego roku (dzień zabójstwa 
Kautsky'ego) i na wydalenie z granic 
Austryi. (Jest to najwyższy wymiar kary, 
jaki Wasińskiego czekał). 

Stanisław Fłoryan Adamski ska- 
zany został na 8 lat ciężkiego wię 
zienia, z postem co miesiąc, po odsie- 
dzeniu kary zaś ma być nad nim rozcią- 
gnięty dozór policyjny. 

lzydor Knobloch skazany został 
na 2 miesiące ciężkiego wię- 
zienia, z postem co tydzień. 

Leopold Tittel na2 lata cięż- 
kiego więzienia, z postem co 
14 dni. 

Wiktor Michalski na 3 lata 
ciężkiego więzienia, 2 postem 
co 14 dni i dozorem policyjnym. 

Teofil Schwettłich na 12 ro- 
ku ciężkiego więzienia, z po- 
stem co 14 dni i dozorem policyjnym. 

Stanisław Uścieński na 5 lat 
ciężkiego więzienia, z postem 
co miesiąc i dozorem policyjnym. 

Władysława Sniegucka false Wa- 
sińska na I rok więzienia i wyda- 
lenie z granic Austryi. 

Jerzy Kostur na 1 rok zwy- 
kłego więzienia, z postem co 
miesiąc. (Kostur nie był obecny przy od- 
czytywaniu wyroku, gdyż od 2 dni leży 
chory). 

Stanisław Walocha na 2 lata 
ciężkiego więzienia, z postem 
co 14 dni i 

Mieczysław Gottwald na 1 rok 
ciężkiego więzienia, z postem 
co 14 dni. 
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Walochowa, Tittlowa, U- 
ścieńska i Beispiel zostali u- 
wolnieni. 

W motywach wyroku przyjął Try- 
bunał łagodzące okoliczności tylko co da 
winy Knoblocha i Gottwalda, co do in- 
nych zaś same obciążające ze względu na 
znaczną szkodę, kwalifikacyę czynów, spo- 
sób dokonywania kradzieży i niebezpie- 
czeństwo dla mienia i życia ludzkiego. 

Kiedy Uścieńskiemu odczytano wy- 
rok, Uścieńska wybuchła głośnym  pła- 
czem, Uścieński zaś z płaczem padł na 
ławę. Wyprowadzona na korytarz, dostała 
spazmów tak, że musiano ją cucić wodą. 
Piskowi Uścieńskiej towarzyszył rozdzie: 
rający płacz dziecka jej. Wasińska również 
głośno szlochała, powstrzymala się je- 
dnak od spazmów. 

Ze skazanych tylko Wasiński i Adam 
ski ze spokojem przyjęli wyrok, pierw- 
szemu może uśmiecha się nadzieja ucieczki, 
dla drugiego wyrok nie nowina, ma ict 
już kilka na swem sumieniu. 

Posypały się obecnie zażalenia nie- 
ważności i odwołania co do wymiaru 
kary. 

Oto dr. Laub zgłosił w imieniu Uścień- 
skiego i Walochy zażalenie nieważności i 
odwołanie z powodu za wysokiego wy- 
miaru kary, dr. Solański to samo w imie- 
niu Adamskiego, dr. Bromberg w imieniu 
Wasińskiego i Gottwalda, dr. Hlawaty 
w imienru Wasińskiej, dr. Leser zaś w i- 
mieniu Knoblocha i dr. Lewin w imieniu 
Kostura zastrzegli sobie trzy dni do na- 
mysłu. 

Prokurator Lubieniecki również nie 
zadowolił się wyrokiem i wniósł odwo- 
łanie z powodu nizkiego wymiaru kary 
Tittlowi, Michalskiemu, Schwettlichowi i 
Gottwaldowi, podnosząc, że kary tych 
czterech są zbyt nizkie w stosunku do kar 
ich towarzyszy. Słysząc to, Schwettlich 
przyjął wyrok. 

' Na wniosek dra Lesera, Knoblocha 
wypuszczono za kaucyą na wolność. — 
Wszyscy skazani mają ponosić koszty 
postępowania karnego. A 

Ogłaszanie wyroku trwało do g. 3% 
popołudniu. 


Rada państwa. 


Na onegdajszem posiedzeniu Izby 
posłów wniósł p. Demel interpelacyę 
w sprawie ostatnich gwałtów niemie- 
ckich w Cieszynie, żądając bezwarun- 
kowo Sanacyi tamtejszych stosunków, 
zmierzającej do uspokojenia pomiędzy 
obu narodowościami. 

W dyskusyi nad nagłością wnio- 
skup. Elderscha w sprawie ubez- 
pieczenia postawiono dodatkowy wnio- 
sek, że nietylko robotnicy ale także 
chłopi i drobni rękodzielnicy powinni 
być objęci ubezpieczeniem , i w tym 
też celu należało by wnieść dwie 
ustawy równocześnie. P. Eldersch 
(socyalista) przedstawiał ustawę ubez- 
pieczeniową jako akt sprawiedliwości, 


poczem  nagłość wniosku  przyłęto 
i przystąpiono do merytorycznych 
obrad. 


Minister Bienerth, zawiadomił 
Izbę posłów, że prace nad wygotowa- 
niem projektu ubezpieczenia znajduja 
w bardzo raźnermi opracowaniu i z po- 
czątkiem jesiennej sesyi przedłożenie 
wniesionem będzie. 

Co się tyczy zasad tego przedło- 
żenia, to obok reformy ubezpieczenia 
od wypadków i choroby, ustawa obej- 
mie ubezpieczenie na starość i niezdol- 
ność do pracy, a także zajmie się za- 
opatrzeniem tych ekonomicznie samo- 
dzielnych warstw, które są zbliżone do 
robotników i również są uprawnione 
do ubezpieczenia na starość i niezdol- 
ność do pracy. 

Z kolei zabrał głos p. Buzek, 
który zaproponował, by, z uwagi, że 
socyalne i ekonomiczne stosunki w Ga- 
licyi są zupełnie odmienne, anizeli w in- 
nych krajach koronnych, przy zapro- 
wądzeniu powszechnego ubezpieczenia 
na starość i na wypadek niezdolności 
do pracy uwzględniano te  specyalne 
galicyjskie stosunki. 

Z kolei przystąpiono do obrad nad 
nagłym wnioskiem w sprawie zakazu 
używania białego fosforu. 

P. Adler wskazał na szkodliwe 
dla zdrowia następstwa pracy robotni- 
ków, zajętych przy wyrobie białego 
fosforu oraz na miedostateczność roz- 
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porządzen w dziedzinie używania fo- 
storu. 

Generalny mowca w tej Sprawie 
contra p. Battaglia w dłuższem 
przemówieniu wyraża nadzieję, że 
ujemne skutki gospodarcze i społeczne 
zakazu używania białego fosforu dia 
przemysłu galicyjskiego znaleźć muszą 
remedurę ze strony państwa, wobec 
czego oświadcza, że Koło polskie gło- 
sować będzie za nagłością wniosku 
i za zakazem używania białego fo- 
sforu. 

Nagłość wniosku uchwalono. Mi- 
nister handlu Fiedler oświadczył od- 
nośnie do myśli p. Battaglii zmonopoli- 
zowania fabrykacyi zapałek, że nie może 
jeszcze dziś złożyć oświadczenia, gdyż 
jest to wielka kwestya finansowa. 

Poczem przystąpiono do rozprawy 
nad następnym wnioskiem nagłym so- 
ćyalnych demokratów, w sprawie za- 
prowadzenia powszechnego, ró- 
wnego, tajnego głosowania 
do Sejmów, 

Uzasadniając nagłość wniosku tego 
p. Soukup oświadczył, że socyaliści 
przedłożyli ten wniosek jako żądanie 
pod adresem rządu, aby przez wpro- 
wadzenie powszechnego głosowania do 
sejmów, przyznał robotnikom wpływ 
na tok obrad sejmowych. 

Następne posiedzenie dziś. 


Ze spraw parlamentarnych. 


Tuż prawie przed zamknięciem 
sesyi Rady państwa okazują się w sy- 
tuacyi parlamentarnej dość poważne 
zawikłania, które nie wiedzieć, jaki 
wziąć mogą obrót. 

Korespondent Słowa Polskiego do- 
wiaduje się od jednego z najwybitniej: 
szych polityków polskich, że rokowa: 
nia między bar. Beckiem a Niemcami 
z Czech toczą się nieustannie. 

W razie, gdyby Niemcy z Czech 
cofnęli swe nagłe wnioski, Izba obra- 
dować będzie do dnia 25-go 
bm. i załatwi przedłożenie o rekrucie, 
odszkodowaniu rodzin rezerwistów, kre- 
dyt melioracyjny, wybór delegacyi i 
inne pomniejsze kwestye. 

Gdyby zaś Niemcy przy 
swych wnioskach obstawa- 
li,tojuż w czwartek nastąpi 
formalne odroczenie sesyi 
parlamentu do jesieni. Odro- 
czenie to sprowadzi zawieszenie dyet 
poselskich. 

Konferencya bar. Becka z przy- 
wódcami klubów, wyznaczona na wczo- 
raj, nie odbyła się z powodu 
stanowiska Niemców cze- 
skich. Wczoraj popołudniu bar. Beck 
konferował z prezydentem izby drem 
Weiskirchneren., dwa razy z posłem 
Pacherem, oraz z przywódcami cze- 
skimi. 

Prager Tagblatt donosi z Wiednia, 
że w parlamentarnych kołach sądzą, 
że minister skarbu dr. Korytow- 
ski, może niebawem ustąpi. Pro- 
wizorycznym kierownikiem ministerstwa 
do jesieni byłby w takim razie szef 
sekcyi Gruder, zaś definitywnym na- 
Stępcą dra Korytowskiego, zostałby gu- 
„dernator Banku austro-węgierskiego dr. 
Biliński, na którego miejsce w banku 
Przyszedłby Węgier. 

Czeskie dzienniki przynoszą alar- 
mujące wiadomości o sytuacyi parla- 
mentarnej i wspominają o ewentualnem 
rozwiązaniu Izby. Narodni Listy 
piszą, że bar. Beck natrafił istotnie na 
wielkie trudności i istnieje niebez- 
Pieczeństwo, że Niemcy gotowi 
Są rozbić nietylko gabinet, lecz 

Izbę poselską. 


KRONIKA. 


Kalendarzyk : 


W środę rz.-kat. Elżbiety Kr. — 
Br.-kat. Fewronyi. 

W czwartek Cyryla Bisk. — gr.-kat. 
Dawyda Ftes. 


diniana 


lokalu! Makarowski 


U a 


MIEJSCOWA. 


Odjazd kolonistów, przyjętych do 
l. Iwowskiej kolonii wakacyjnej w Hu- 
cie korostowskiej, utrzymywanej stara- 
niem Polskiego Towarzystwa Pedago- 
gicznego we Lwowie, nastąpi dnia 
9-go lipca (czwartek) o godzinie 7-mej 
rano z dworca głównego. Koloniści 
mają zgłosić się dnia tego u dyrektora 
kolonii przed godziną 7-mą w sali kla- 
sy IL 


Cyrk K. Lipóta donosi nam, że 
w tym tygodniu kończy swe gościnne 
występy Jack Joyce i pogromca lwów 
Schneider z swymi 12 lwami. Dnia 10. 
lipca odbędzie się przedstawienie do- 
broczynne na rzecz ubogich miasta 
Lwowa. 

Koło robotnicze T. S$. L. we Lwo- 
wie zawiązane przed półtora rokiem 
staraniem zacnych jednostek, jak pp. 
Sikorski, Załęski i inni, po różnych 
ewolucyach weszło nareszcie na drogę 
stałego, silnego rozwoju, wybierając na 
zgromadzeniu 25. czerwca br. prezesem 
kol. p. Miecz. Twardowskiego, który 
daje swą przeszłością wszelką rękoj- 
mię, że nie osobiste ambicyjki ani 
karyera polityczna, ale jedynie dobro 
sprawy robotniczej mu na sercu leżeć 
będzie. Również wielkie zasługi w in- 
teresie Koła robotniczego T. S. L. po- 
łożył p. ďd'Abancourte W myśl przepro- 
wadzonej na zgromadzeniu dyskusyi 
uchwalono jak najrychlej przystąpić do 
otwarcia czytelni im, Borelowskiego, 
oraz rozwinąć silną agitacyę po praco- 
wniach, celem zjednywania nowych 
członków. Zbożnej pracy młodzieży ro- 
botniczej „Szczęść Boże!“ 


(p.). 
Stanisław Rybicki dyrektor kolei 
państwowych, radca dworu, wyjeżdża 


dzisiaj na 6-tygodniowy urlop. Zastę- 
pować go będzie w sprawach urzędo- 
wych radca Karol Listowski. 

Armia zbawienia Lwowa od pyłu, 
śmiecia i wszelakiego świństwa otrzy- 
mała prezent od Rady miejskiej. Magi- 
strat bowiem postanowił: służbę za- 
trudnioną przy czyszczeniu miasta zao- 
patrzyć w jednolite okrycie zewnętrzne. 
Do tego celu zakupi się 130  płasz- 
czów z płótna impregnowanego, nie- 
przemakalnego dla tzw. wózkarzy, tj. 
zatrudnionych przy wozach i wózkach 
śmieciarskich i 12 takich płaszczy dla 
strażników drogowych pełniących służbę 
przy czyszczeniu. Ponadto 36 osób 
zajętych przy czyszczeniu otrzyma obok 
płaszcza jednolity uniform. Koszt je- 


dnego płaszcza wynosi 21 kor., jedne- 
go uniformu 17 kor. 50 h. 
Tajemnicza śmierć. Przed kilku 


dniami „podaliśmy telegraficzną wiado- 
mość, że w Atenach zmarł nagle na 
anewryzm serca młody uczony polski 
dr. Stefan Waszyński, docent  historyi 
starożytnej na uniwersytecie Jagielloń- 
skim. Obecnie jeden z adwokatów kra- 
kowskich otrzymał od ojca zmarłego 
z Poznania list, w którym wyrażoną 
jest wątpliwość w naturalną śmierć jego 
syna. 

P. Waszyński donosi, że na kilka 
dni przed tajemniczą śmiercią syna po- 
słał mu z Poznania 1.000 marek i wła- 
śnie ta pieniężna przesyłka mogła przy- 
czynić się do zgonu syna. Również p. 
Waszyński donosi, że w mieszkaniu 
zmarłego w Atenach miała pozostać 
ukończona cenna praca naukowa, któ* 


rąby należało jak najprędzej stamtąd 
wydobyć. 
Pożegnanie Wasińskich. Gdy wy- 


rok na brylantową szajkę został ogło- 
szony i podsądnych wyprowadzono, 
pozostali jeszcze na sali przez czas 
dłuższy Wasiński z żoną i naradzali się 
ze swoimi obrońcami. Wreszcie nastąpi- 
ła czuła scena pożegnania. Wasińska, 
płacząc bez ustdnku, powiedziała, że 
odbierze sobie zycie, Wasiński wzru- 
szonym głosem uspokajat ją, mówiąc: 
„przecież rok wytrzymasz*, przyczem 
pocałował ją w rękę. Następnie szepnął 
jej coś do ucha. Wasińska poruszyła 
głową i odpowiedziała mu coś przyci- 
szonym głosem. Wreszcie Wasiński 
wziął w swe dłonie jej obie ręce, uca- 
łował ręce i usta. Tak się rozeszli. Pu- 
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bliczność, wydalona już poprzednio 
z sali, zrobiła na kurytarzu szpaler 
i czekała, aż przejdzie herszt szajki 
i jego maiżonka. Dopiero potem zapa- 
nował spokój na kurytarzach sądowych, 
a podwoje sali sądowej zamknięto aż 
do września. 

Prokuratorya poczynić ma kroki, 
aby Wasińskiego odstawiono do wię- 
zienia w Stein, pod Wiedniem, dla od- 
siedzenia, a to dlatego, aby Wasiński 
nie mógł drapnąć, bo dał on „słowo 
honoru“, że musi uciec z więzienia. 


Nasz reporter pisze: 

Zwracam uwagę tych wszystkich 
amatorów „placmuzyki*, (którzy mi w 
ubiegłym sezonie spać nie dali i żądali 
koniecznie, abym ich codzień informo- 
wał, gdzie „placmuzyka* gra), że roz- 
kład produkcyi „placmuzyki* jest we 
wczorajszym numerze Głońcą wydruko- 
wany — niech sobie to wytną i na ser- 
cu przylepią i mnie potem nie mal- 
tretują. 

Głupstwo to jednak wobec faktu, 
że jestem znowu po uszy zakochany 
i to w kim? — W  „Iskierce"*. Tak 
nazywa się pewna sufrażystka w naj- 
nowszej edycyi. Jest to sobie jeszcze 
panienka w krótkiej sukience, ale to 
nic nie szkodzi. Miałbym chęć do niej 
pojechać, ale licno wie, jakiego tempe- 
ramentu jest jej mamusia. Mogą mnie 
tak usidłać, że czterema wołami potem- 
by mnie wydobyć trudno. A jestem 
ostrożny. Teraz to rozmaite tajemni- 
czości w Świecie się dzieją. Naprzykład 
we Lwowie znaleziono palec i policya 
łamie sobie głowę nad tem, czyjby to 
palec był. Jeden tylko komisarz Łu- 
komski uśmiecha się pod pięknym 
blond wąsem tajemniczo. On już ma 
nić, po której niezawodnie do kłębka 
się dostanie. To ci będzie sensacya. 
Większa niż owa wygrana 400.000 ko- 
ron przez pewnego lwowskiego oby- 
walela. Los to wielki psia krew. Ja 
mocno Żałuję, żem go nie kupił. 

Co prawda, to ja z zasady kupuję 
tylka losy na festynach, ale te zawsze 
są próżne. Teraz to ja nie będę już 
taki durny i zacznę spekułować na lo- 
sy, a może przecie uśmiechnie mi się 
fortuna. Bo ja strasznie niekonieni, że 
ludzie mają pieniądze a ja goły jak tu- 
recki Święty. A... możeby Redakcya 
a conto tej wygranej... To jednak spra- 
wa prywatna, no i... drażliwa. Drażliw- 
sza może niż przepowiednia meteoro- 
logiczna na lipiec. Ja prorokuję tak: 
od dziś do 12. deszcz, mierne wiatry, 
zimno, od 12. do 18. deszcz, mierne 
wiatry, zimno, od 18. do końca deszcz 
mierne wiatry, zimno. Barometr, jeśli 
nie pójdzie w górę, to zostanie na swo- 
jem miejscu, albo też spadnie na dół. 
W tym ostatnim wypadku niech go 
Redakcya zatrzyma, żeby się nie siłukł. 

Z Wasińskim już szlus. Chwała 
Bogu będziemy mieli teraz trochę spo- 
koju. Bo dotąd były same tylko sen- 
sacye kryminalne, a i taki specya prze- 
cie znudzi się w końcu. Cieszę się tem 
uspokojeniem kursu opinii publicznej 
względnie brakiem sensacyi, bo wów- 
czas będę miał możność puszczenia 
wodzy bujnej swojej fantazyi. Kaczki 
będę puszczał też. Jeźli kto ma ochotę 
niech sobie kupi strzelbę i niech na nie 
poluje. 

Odznaczenie. Cesarz nadał oficyan- 
towi kancelaryjnemu przy namiestni- 
ctwie we Lwowie, Józefowi Kosteckie- 
mu, z okazyi przeniesienia w stały stan 
spoczynku, srebrny Krzyż zasługi z 
koroną. 


Z tandety. Tak. O tandecie pisać 
będziemy. Pisze się sprawozdania o nie- 
chlujstwie na Zarwanicy, o nożowni- 
ctwie na Kleparowie, o wyborach w Za- 
marstynowie, to wypada coś niecoś na- 
pisać i o bólach, jakie targają znaną 
i popularną tandetę na ul. Słonecznej. 

Otóż obywatele tamtejsi, męże 
wielce czcigodni, rozgoryczeni są na 
Magistrąt w stopniu najwyższym, na 
jaki się zdobyć umieją. A to dlatego, 
ponieważ Magistrat wyśrubował im 
czynsze do niemożliwego szczytu, Był 
czas, że taki mebląrz za swój magazyn 
za Światami płacił 16 koron miesięcznie. 
Ale potem Sa „oai potrzebował pie- 
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niędzy na kencelarye miasta . podwyż- 
szyi lin czynsz na 20 koron. Pokazało 
się jednak, ze ta podwyżka niewystar- 
cza — i kazano im płacić 24 korony. 
A gdy i tego jest mało, ogłosił Magi- 
strat najemcom owym, że odtąd uisz- 
czać mają 28 koron miesięcznie. 

Ztąd na tandecie powstał lament 
wielki, który prezydent Ciuchciński u- 
koić powinien, „bo — jak powiada 
najstarszy z tandeciarzy Miinzer — un 
jest kawaler, to naco jemu tak zdzierać 
czynszowniki ?*. 

A dalej skarżą się obywatele oni, 
że w środku tandety mieści się otwór 
kanałowy, który zatruwa im nosy 
i brzuchy. Prosimy sobie pomyśleć: 
lwowski otwór kanałowy! To coś jak 
Wezuwiusz ziejący zgniłą siarką i tem 
podobnemi wonnościami. To też wszys- 
cy tandeciarze chorują tam na Kopf- 
schwindel... A jeden z nich wykonał 
już inżynierski plan, że tę dziurę we 
środku tandety możnaby nakryć, a o- 
tworzyć inną tuż przy płynącej opodal 
Pełtwi. Może Rada miejska zastanowi 
się nad tym projektem, a prez. Ciu- 
chciński ze względu na swój stan ka- 
walerski czynszu podwyższać nie będzie. 

Posiedzenie Rady miejskiej odbe- 
dzie się jutro. Na porządku dziennym 
miedzy innemi: Sprawa zezwolenia na 
urządzanie festynów na pl. Powystawo- 
wym. Sprawa usunięcia handlarzy de- 
wocjonałiów z pod kościoła katedral- 
nego. Prośba zarządu „Domu Akade- 
mickiego" o pożyczkę. Budowa wodo- 
ciągu do Fasiek (!). Zaprowadzenia ma- 
ksymalnej taryfy dla miesa. Teatr lu- 
dowy“ o subwencyę na rok 1909. 
Sprawa ustanowienia godzin dla oglę- 
dzin pomieszkań do wynajęcia. Sprawa 
przyznania kobietom upoważnień prze- 
mysłowych do sprzedaży owoców na 
wózkach. Sprawa kanalizacyi miasta. 
Towarzystwo ratunkowe o subwencyę 
na wóz. 


Nominacya w ministerstwie robót 
publicznych. Wiener Zeitung ogłasza 
nominacye wszystkich urzędników, przy- 
dzielonych do ministerstwa robót publi- 
cznych, między nimi z Polaków: radcą 
sekcyjnym starostę z Galicyi dra Jana 
Waygarta; sekretarz ministeryalny dr. 
Julian Twardowski, otrzymał tytuł i 
charakter radcy sekcyjnego; sekretarz 
ministeryalny w ministerstwie oświaty 
dr. Ryszard Borkowski, sekretarz mini- 
sterstwa w ministerstwie spraw wew- 
nętrznych Józef Opolski, starszy inży- 
nier w ministerstwie spraw wewnętrz- 
nych Adam Ciechanowski i inżynier 
ad personam w dyrekcyi budowli dyka- 
steryalnych Ferdynand Małecki, zamia- 
nowani przy ministerstwie robót publi- 
cznych. Radca rachunkowy w minister- 
stwie handlu Franciszek Łosiowski, za- 
mianowany starszvin radcą rachunko- 
wym w ministerstwie robót publicznych. 


Tajemniczy pałec. Zagadka tajemni- 
czego palca, znalezionego w ogrodzie 
miejskim, jest już wyjaśniona. Oto dnia 
4. b. m. poddał się 12-to letni uczeń 
gimnazyalny Włodzimierz Krzyczkow- 
ski, zamieszkały w bursie przy ulicy 
Ormiańskiej l. 2, operacyi szóstego palca 
prawej ręki. Operacyi dokonał dr. Wolf 
przy pomocy słuchacza medycyny pana 
Primy w „Narodnoj licznyci*, przy ul. 
Piotra Skargi. — Po operacyi zabrał 
Krzyczkowski odcięty palec, aby go za- 
chować na pamiątkę w spirytusie, po 
drodze jednak zgubił go w ogrodzie 
miejskim. 

Korespondencye Redakcyi. 

WP. Z. F. N. „Fortel i jego przy- 
kre następstwa* nie umieścimy. 


z KRAJU 


Otrucie rozczynem fosforu. W czer- 
niowieckim szpitalu krajowym zmarło 
w dniu 2-go b. m., dwoje osób wsku- 
tek Bidoia. rozczynem z zapałek fos- 
forowych. 

Są to 28-letni zarobnik Mikołaj 
Homiuk vel Hryhorczuk i 18-letnia 
służąca Józefa Hlibowicz. Homiuk wy- 
pił w mieszkaniu swojem, czy w za- 
miarze samobójczym, czy też w nie- 
świadomości, dotychczas nie stwier- 
dzono, szklankę kwasu octowego, w 


álka 


se w eajłatsky Magazyn Farb, Lakierów, Pokostów, Pędzii 
Szczotek, Mydeł, Perfum it. ps przeniesiony został 


na ulicę Batorego |. 12, obok piacu Kalickiego. 


O łaskawe poparcie naszej młodej firmy prosimy- 
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którym rozpuszczone były główki za- 
pałek fosforowych. 

Przewieziony do szpitala krajowe- 
go, zmarł tam dnia 8-go b. m. Prawie 
równocześnie zmarła w szpitału Hilibo- 
wiczówna, która wzbraniała się dawać 
wyjeśnienia, czy wykonała zamach sa- 
mobójczy, czy też padła ofiarą zbro- 
dniczego czynu, poleciła prokuratorya 
państwa fizykatowi  miejskiemu, by 
poczynił odpowiednie dochodzenia. 

Wypadek z dynamitem. Trzej mali 
chłopcy Józef Berenar, Aleksander 
Czutka i Wiktor Miller z Jakóben na 
Bukowinie, przyszli w posiadanie kapsli 
dynamitowej i wyszedłszy na drogę 
wetknęli do niej kawalek woskowego 
papieru i zapalili go. Gdy kapsla dłuż- 
szy czas nie eksplodowała  6-letni 


Wiktor Miller zbliżył się chcąc nowy 
lont założyć, lecz w tej chwili nastą- 
piła eksplozya. Müller odniósł ciężkie 


poranienia na głowie i twarzy, przyczem 
grozi mu utrata wzroku. 


Zabici przez piorun. W niedzielę 
5-go b. m. w czasie srożącej się na- 
walnicy z piorunami, uderzył piorun w 
żydowską bóżnicę w Storożyńcu i zabił 
na miejscu dwóch pogrążonych w mo- 
dlitwie żydów. 

Zamach rewolwerowy. Ogrodnik 
Ritter zamieszkały w Starej Żuace pod 
Czerniowcami, który od dłuższego czasu 
żył w niezgodzie ze swą żoną, pokłó- 
cil się z nią w dniu 6-go b. m. i w 
następstwie kłótni przyszło między 
małżeństwem do bójki. 

Kilkunastoletnia córka Ritterów wi- 
dząc ojca bijącego matkę, wydobyła 
rewolwer z szuflady i wypaliła zeń. 
Kula przeszyła Ritterowi kapelusz i 
nadwerężyla tylną część czaszki powo- 
dując ciężką ranę. Ritter miał jeszcze 
tyle sił, że udał się do lekarza, który 
opatrzył mu ranę i polecił odwieźć go 
do szpitala w Czerniowcach. 

Dzieciobójstwo. 19-letnia Makryna 
córka włościanina Fedora Myroniuka, 
zamieszkałego w Mołdawie ad Seletyn 
powiwszy nieślubne dziecko wrzuciła 
je żywe do przygotowanego dołu i za- 
sypała dół ten kamieniami. W kilka dni 
później żandarmi odnaleźli zwłoki no- 
worodka i donieśli o morderstwie są- 
dowi w Seletynie. Makrynę z powodu, 
że jest chorą pozostawiono na wolnej 


stopie. (Krak.) 
ZE ŚWIATA. 
Austryacki Indyanin. Z Lawton 


, Stanie Oklahoma donoszą do pism 
wiedeńskich, że niejaki Herman Leh- 
mann, adoptowany syn wodza Ko- 
manszów Quanaha Parkera, został ofi- 
cyalnie wpisany na listę Indyan. Leh- 
man był dotąd poddanym austryackim, 
pochodzi z Liberca i mieszka z żoną 
i kilkorgiem dzieci w osadzie indyjskiej 
w pobliżu Indianoma. Nazwisko jego 
indyjskie brzmi: „„Montechema*. Kole- 
je życia Lehmana są jakby epizodem 
z powieści Coopera. W  jedynastym 
roku życia został porwany wraz z bra- 
tem przez bandę apaszów z rodzinne- 
go domu. Bratu jego udało się zbiedz, 
on przytroczony do konia, dostał się 
w niewolę do wioski indyjskiej. Ciało 
jego do dziś dnia jest pokryte bliznami 
od razów, jakie otrzymywał. Później 
apaszowie odstąpili go szczepowi Ko- 
manszów, a wódz ich, polubiwszy 
chłopca, opiekował się nim jak synem. 
Gdy Komanszowie poddali się genera- 
łowi Mac Kenziemu, młody Lehmann 
miał lat 19. Oddział kawaleryi odpro- 
wadził go do Texas do rodziny. Młody 
człowiek pozostał tam przez lat kilka 
i ożenił się. Ale młodość spędzona 
wśród przygód, wśród dzikiej natury, 
pociągała go swą  romantycznością. 
Powrócił więc do wsi indyjskich i do 
przybranego ojca, który wzruszony je- 
go przywiązaniem, postarał się za po- 
średnictwem senatora Gore z Lawtonu 
o wpisanie adoptowanego syna na listę 
Indyan, tak, by po jego Śmierci mógł 
objąć władzę nad szczepem. W osta- 
taich latach Lehmann sprowadził do 
siebie żonę i dzieci i prowadzi zupeł- 
nie indyjski tryb życia. 

Baletnica maturzystką: Pisma war- 
szawskie donoszą: Artystka baletu pe- 
tersburskiego, była artystka sceny war- 
szawskiej, p. Marya Rutkowska, wyka- 
zała niezwykly zasób energii i wytrwa- 
łości, niezależnie bowiem od zajęć sce- 
nicznych zdołała przygotować się do 
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egzaminu dojrzałości, który w tych 
dniach złożyła w Petersburgu z postę- 
pem celującym. Artystka zamierza po- 
święcić się studyom prawnym. 


Nagrody dla poetów. Pisanie poezyj 
które dawniej uważano za głodomorst- 
wo, staje się we Francyi coraz lepszym 
„interesem“, dzięki licznym bardzo na- 
grodom, których udzielanie po najwięk- 
szej części, znajduje się w rękach Aka- 
demii w Paryżu. Obecnie liczbę tych 
nagród powiększyła fundacya, utwo- 
rzona przez poetę Sully-Prudhomme a, 
a zwiększona przez bezimiennego me- 
cenasa. Z fundacyi tej ma być co roku 
udzielana nagroda poecie, którego utwór 
sąd uzna za najlepszy. Już tego roku 
nagroda z tej fundacyi miała być przy- 
sądzona, ale komitet sędziów, złożony 
z wybitnych literatów, powziął następu= 
jącą uchwałę: „Uznajemy, że jury bez 
względu, z jakich członków się składa, 
niemoże sprawiedliwie spełnić swego 
zadania. Praca literacka, aby się mogła 
podobać każdemu z sędziów, nie może 
swoją oryginalnością żadnego z nich 
drażnić. Niechcąc publicznej uwadze 
polecać nowej miernoty, a dotknięci 
niemile głodem złota, jaki ta nagroda 
w ciągu tygodnia wywołała, zwracamy 
nagrodę jej fundatorowi*. Można sobie 
wyobrazić, jakie wrażenie wywołała ta 
uchwała pomiędzy ubiegającymi się 
o nagrodę. 


Sprawy przemysłowe. 


Na plenarnem posiedzeniu komisyi 
krajowej dla spraw przemysłowych od- 
bytej w dniu 5-go b. m. postanowiono 
domagać się od rządu, aby: 

przejął na etat państwowy zna- 
czniejsze szkoły przemysłowe zawodo- 
we, utrzymywane dotychczas kosztem 
kraju; ażeby w jak najkrótszym czasie 
przejął na etat państwowy wyższą 
szkołę handlową w Krakowie; ażeby 
wobec dotkliwego braku fachowych sił 
nauczycielskich przystąpił bezzwłocznie 
do wykształcenia odpowiedniej liczby 
sił nauczycielskich dla wyższych i niż- 
szych szkół handlowych ; ażeby stwo- 
rzył jak najrychlej kurs abituryentów 
w Akademii handlowej we Lwowie; 
ażeby c. k. Urząd popierania przemy- 
słu we Wiedniu urządzał w Muzeum 
technologicznem wiedeńskiem także i z 
polskim językiem wykładowym kursy 
dla rękodzielników, zwłaszcza w za- 
kresie takich rękodzieł, dla których 
kursy w kraju nie są urządzane ; aże- 
by c. k. Ministerstwo handlu, z fundu- 
szu państwowego przeznaczonego na 
popieranie wielkiego przemysłu, doto- 
wało odpowiednią kwotą krajowy fun- 
dusz przemysłowy galicyjski. 

Następnie sekretarz komisyi przed- 
stawił szczegółowe działy preliminarza 
wydatków na cele przemysłowe i han- 
dlowe mających wejść do budżetu 
krajowego na rok 1909. 

Cyfry preliminowane w głównych 


działach przedstawiają się  następu- 
jąco: 
Szkoły przem. uzupełn. K 100.860, 


Krajowe szkoły zawodowe K 352.409, 
Zakłady subwencyonowane K 80.660, 
Subwencye dla szkół rządowych K 
20.944, Szkoły handlowe K 68.000, 
Stypendya przemysłowe i handlowe 
K 49.500, Zasiłki i pożyczki na cele 
przemysłowe i handlowe K. 250.800, 
koszta Komisyi kraj. dla spraw prze- 
mysłowych K 28.192. — Razem ko- 
ron 951.365. 

W porównaniu z wydatkiem kra- 
ju na te cele w roku bieżącym jest 
żądanie to o 76.188 K wyższe, a cała 
suma wydatków na cele przemysłowe 
i handlowe w Galicyi, łącznie ze świad- 
czeniami ze źródeł miejscowych i sub- 
wencyami rządu wynosi: 

Koron 1,467.083. 


TELEGRAMY. 


Deputacya miasta Lwowa. 
Wiedeń. Wczoraj przybyła tu depu- 
tacya miasta Lwowa, złożona z prezy- 
denta Ciuchcińskiego, wiceprezydenta 
Eplera i dwóch radców. Deputacya ta 
udała się z prezesem Koła polskiego 
do ministra Abrahamowicza, aby prosić 


o przyspieszenie spełnienia rozmaitych 
kolejowych postulatów Lwowa, zwłasz- 
cza zniesienia rampy na ul. Żółkiew- 
skiej i zastąpienia jej arkadami. Mini- 
ster Abrahamowicz przyrzekł spełnienie 
tego życzenia. Deputacya uda się jesz- 
cze do ministrów Derschatty i Kory- 
towskiego. 


Smierć porucznika Malinowskiego. 


Wiedeń. Słuchacz tutejszej akade- 
mii wojskowej inżynierskiej, Teodor Ma- 
linowski, chcąc złapać motyla siedzące- 
go na oknie, wypadł oknem z III. pię- 
tra na bruk i zabił się. Malinowski 
ukończył właśnie akademię i był mia- 
nowany porucznikiem. 


Zwołanie Sejmu galicyjskiego. 

Wiedeń. Sejm galicyjski zwołany 
ma być w terminie koło 5. września 
br. Sesya sejmowa potrwa mniej wię- 
cej 6 tygodni, W tym wypadku Rada 
państwa zebrałaby się po feryach koło 
5-go listopada. Delegacye zwołane być 
mają koło 10-tego października i obra- 
dować będą do końca listopada. 


Cesarz i następca tronu. 


Ischl. Arcyksiążę Franciszek Fer- 
dynand był wczoraj na jednogodzinnej 
audyencyi u cesarza. Następnie arcy- 
książę wziął udział w obiedzie famiilij- 
nym, a następnie aż do swego odjazdu, 


tj. do godziny 4 m. 15 przechadzał się ` 


z cesarzem po parku. 


Aresztowanie Warszawiaka. 


Wiedeń. Policya aresztowała tu 
Władysława Sillpopa, słuchacza techni- 
ki z Warszawy, który od swych dwóch 
także z Warszawy pochodzących kole- 
gów, wyłudził 3000 koron pod pozo- 
rem, że policya chce ich aresztować i 
odstawić do granicy, do czego on je- 
dnak swymi wpływami i znajomościa- 
mi niedopuści. Tych obu kolegów trzy- 
mał Sillpop parę miesięcy w mieszka- 
niu i niepozwolił im nigdzie wychodzić, 
aby niewpadli rzekomo w ręce policyi. 
Maltretowani w ten sposób studenci 
popadli w ciężką nerwową chorobę. 


Proces ks. $wintucha. 


Berlin. Podczas wczorajszej roz- 
prawy przeciw ks. Eulenburgowi prze- 
słuchano świadka Riedla. Na wezwa- 
nie przewodniczącego adwokat Bern- 
stein opuścił salę. Riedl w całej pełni 
podtrzymał obciążające zeznania prze- 
ciw Eulenburgowi, złożone przed są- 
dem w Monachium. 

Na zapytanie przewodniczącego 
oświadczył ks. Eulenburg, nie patrząc 
wcale na Riedla, że świadek zeznał 
fakta zupełnie nieprawdziwe. Na przed- 
stawienie, że w śledztwie mówił zu- 
pełnie co innego, ks. Eulenburg żadnej 
nie dał odpowiedzi. 

Wielkie wrażenie wywarł odczy- 
tany list księcia Boane, przesłany przed 
kilku łaty ks. Eulenburgowi z powodu 
intryg przeciw generalnemu intendan- 
towi hr. Hochbergowi. Ks. Eulenburg 
starał się o posadę generalnego inten- 
danta i przedstawił cesarzowi, że Hoch- 
berg popełnił liczne malwersacye i pro- 
wadzi bardzo lichą gospodarkę. ŚSledz- 
two wykazało zupełną bezzasadność 
tych twierdzeń, a ks. Boane napisał 
wtedy do ks. Eulenburga list, który 
wczoraj podały dzienniki, a którego 
odczytanie wywarło wielkie wrażenie. 
Boane nazwał ks. Eulenburga indywi- 
duum tak podłem, że nie powinien on 


dłużej przebywać w otoczeniu ce- 
sarza. 
Berlin. Dzień wczorajszy był dla 


ks. Eulenburga fatalniejszym od wszyst- 
kich poprzednich. Świadkowie Trost 
i Riedel zeznali tak obciążające księcia 
szczegóły, że faktycznie już rozstrzy- 
gnęli sprawę na jego niekorzyść. Ksią- 
żę usiłował z początku zaprzeczyć ich 
zeznaniom, następnie atoli przyznać się 
musiał do zarzucanych mu przez nich 
występków. Po tych zeznaniach Eulen- 
burg był zupełnie złamany. 

W nocy dostał silnych ataków 
nerwowych, tak, że jest rzeczą wąt- 
pliwą, czy dziś lub jutro będzie mógł 
brać udział w rozprawach przed try- 
bunałem. 

Zdaje się też, że jego obreńcy 
starać się będą z powodu jego choro- 
by o przerwanie procesu. * 


Z perskich wirów. 

Londyn. Poseł angielski w Te- 
heranie, którego odwołania szach żą- 
dał, nietylko niezostał odwołany, ale 
otrzymał od króla Edwarda wysoki 
order. 

Konstantynopol. W jednym z ban- 
ków tutejszych stara się szach o po- 
życzkę 200.000 funtów szterlingów, 
które to pieniądze są mu potrzebne na 
zgniecenie rewolucyi. 

Szach jako zastaw daje swe bry- 
lanty. (Jeśli one tyle warte, co klejno- 
ty sułtana Abdul Azisa, to szach na 
nie pieniędzy niedostanie. N. p. order 
lwa i słońca, jakiprzed paru laty otrzy- 
mał od szacha śp. prezydent Michal- 
ski, zamiast brylantami wysadzany był 
kiepską imitacyą ze szkła). 


Car się boi. 


Londyn. Donoszą tu z Petersburga, 
że car niebędzie rewizytował króla 
Edwarda w Londynie, ponieważ oba- 
wia się zamachu ze strony rewolucyo- 
nistów. 


Wiłhelm Balonowiec. 

Berlin. Minister wojny p. Einem 
prawdopodobnie poda się do dymisyi, 
ponieważ ogłosił się zwolennikiem ba- 
lonów do sterowania systemu majora 
Parsevala, podczas gdy cesarz Wilhelm 
jest za systemem hr. Zeppelina. 


Balony w Ameryce 


. Chicago. Odbyły się tu próby wzlo- 
tu balonów, w których brało udział 
ośm statków podwodnych nadpowie- 
trznych. Najdłuższą drogę, bo 800 mil, 
przebył balon Fielding. 


Burzliwa procesya 


Rzym. Z powodu grożącej klęską 
posuchy odbywała się w mieście Jer- 
raza procesya celem wymodlenia de- 
szczu, w której wzięło udział około 
30.000 osób. Podczas procesyi z po- 
wodu zdenerwowania i gorąca parę 
osób wpadło w szał religijny, który się 
następnie udzielił i innym uczestnikom. 

Kobiety i mężczyźni poczęli się 
nawzajem biczować, wyrywać sobie 
włosy i ranić piersi. Z trudem wielkim. 
zdołano uspokoić i rozłączyć fanatyków. 


Zamach na prezydenta sądu. 


Petropawłowsk. Prezydenta peters- 
burskiego sądu wyższego,  Kraszenni- 
kowa zraniono pchnięciem sztyletu 
w pierś, na podwórzu hotelu. Przybył 
on aa rozprawę w politycznym proce- 
sie. Sprawcy nie ujęto. 


NADESŁANE. 


Po pięćdziesiąt groszy za 1 wiersz petitowy. 
Za rubrykę tę Redakcya nie bierze odpowiedzialności 


Kochany! 


Czekam na Ciebie w Cukierni Zakopiań- 
skiej, ul. Leona Sapiehy 31. Kawa tam jak 
marzenie. Przyjdź koniecznie. — Twój 


603 1] Kazimierz. 


Dr. K. Podlewski 


specyalista chorób skórnych i wenery- 

cznych, ordynuje dła kobiet i mężczyzn 

od 11—12 i od 3—5, Lwów, ul. Aka- 
demicka i. 14. Telefon Nr. 1120. 
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L działu ekonomicznego. 


W Stanisławowie zainicyował po- 


wstanie „Zwiazku hodowców drobiu, 
gołębi i królików“ p. Emil Schaver, 
redaktor Hodowcy Polskiego i prosi 


wszystkich p. t. hodowców polskich, 
aby kartką zgiosili swe przystąpienie. 
Udział wynosi 1 kor. rocznie. Związek 
taki okazuje się koniecznym z tego 
względu, że w kraju istnieje już mnó- 
stwo samoistnych odrębnych towarzystw 
chowu drobiu i t. d., które dla wła- 
snego rozwoju wymagają stałej łą- 
czności we wspólnej krajowej organi- 
zacyi. Po ukonstytuowaniu się Związku 
zostanie natychmiast zorganizowane w 
Stanisławowie biuro informacyjne dla 
spraw hodowlanych. 

x 


Kursy fachowe dla robotników u- 
tworzono w Przemyślu przy Czytelni 
robotniczej im. M. L. Borelowskiego. 
Rada miasta Przemyśla udzieliła na ten 
cel subwencyę w kwocie 100 koron. 
Wykłady rozpoczną się z początkiem sier- 
pnia w godzinach wieczornych. Kursy 
te powinny zainteresować szerszy ogół 
pracujących, będą bowiem wykładane 
popularnie przedmioty z zakresu: ma- 
Sszynoznawstwa, obsługi kotłów, budo- 
wnictwa, hygieny, ustawy przemysło- 
wo-handlowej i t. d. 


* 


Po chwilowej derucie i panice w 
kołach nafciarskich poczyna brać górę 
rozwaga i spokój. Wiele złego przy- 
czyną był brak należytej organizacyi 
producentów ropy. Wreszcie zawiązano 
z początkiem czerwca br. „Krajowy 
Związek producentów ropy*, jako sto- 
warzyszenie z ograniczoną poręką. 

Do Związku przystąpili niemal 
wszyscy znaczniejsi polscy producenci, 

W ślad za tem donoszą z Berlina, 
że zgromadzenie niemieckich producen- 
tów ropy, interesowanych w  galicyj- 
skim przemyśle naftowym, w liczbie 
150 osób uchwaliło w dniu 25-go 


czerwca br. rezolucyę, wzywającą nie- 
mieckich producentów, by niezwłocznie 
przystąpili do „Krajowego Związku* 
z pewnemi zastrzeżeniami, tyczącemi 
się odpowiedniego zastępstwa niemie- 
ckich interesów w kierownictwie Zwią- 
zku. 

Analogiczną rezołucyę uchwalono 
również 25-go czerwca b. r. w Ha- 
lensee na |licznem zebraniu przemy- 
słowców niemieckich. 

* 


Bawełna w Stanach Zjednoczonych 
z powodu ogólnie opłakanego położe- 
nia przemysłowo - handlowego i małego 
popytu stale spada w cenie, a że ró- 
wnocześnie spodziewany jest bardzo 
dobry zbiór w bieżącym roku, przeto 
obniżka ceny będzie jeszcze większą, 
co niewątpliwie wpłynie na zniżkę ce- 
ny wyrobów bawełnianych w Europie. 

Natomiasi zawiązujące się kartele 
fabrykantów podeszew w Austro-Wę- 
grzech budzą poważną obawę, że ceny 
skóry na podeszwy znowu znacznie 
pójdą w górę. (Pr. 


KRONIKA. 


Członkowie prezydyum miasta od- 
byli onegdaj konferencyę w sprawie 
rozdziału agend pomiędzy siebie. Na- 
stępnie na zebraniu szefów biur magi- 
stratu tudzież kierowników wszystkich 
urzędów i zakładów miejskich w sali 
rady prezydent miasta p. Ciuchciński 
przedstawił nowowybranych: II. wice- 
prezydenta p. Eplera i pierwszego de- 
legata p. dra Aschkenazego. Obaj no- 
wi członkowie prezydyum miasta wy- 
głosili do urzędników krótką przemo- 
wę, prosząc o poparcie ich w urzędo- 
waniu. 

Rozdział czynności ma być usku- 
teczniony w myśl życzeń i wskazówek 
wyrażonych na posiedzeniu Rady miej- 
skiej dnia wyboru wiceprezydentów, 
P. prez. Ciuchciński zatrzyma ogólne 
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kierownictwo spraw, tudzież czynności 
reprezentacyjne; p. wicepr. dr. Rutow- 
ski wszystkie agendy dotychczasowe 
z wyjątkiem spraw techniczno-budowni- 
czych; drugi wicepr. p. Epler będzie 
miał sobie poruczone kierownictwo 
agend dotyczących budownictwa i ro- 
bót publicznych miejskich. 

Rozdział ten będzie przeprowadzo- 
ny z początkiem przyszłego miesiąca, 
w którym to czasie p. Epier po ukoń- 
czeniu urłopu obejmie urzędowanie. 

Pierwszy delegat Rady p. Aschke- 
naze rozpoczął już urzędowanie i zajął 
się przedewszystkiem legalizacyą zmian 
dokonanych w prezydyum miasta przez 
ostatnie uchwały Rady miejskiej. 

W tym celu opracował już p. A. 
projekt zmian statutu miejskiego doty- 
czących wprowadzenia drugiego wice- 
prezydenta i pierwszego delegata; pro- 
jekt ten będzie niebawem przedłożony 
Radzie miejskiej w drodze regulamino- 
wej do aprobaty. 

Druga sprawa, której opracowanie 
przygotowuje pierwszy delegat Rady, 
jest reorganizacya magistratu. W tym 
celu dostarczono mu wszelkich instruk- 
cyj i przepisów służbowych obowiązu- 
jących w różnych działach służby miej- 
skiej a nadto aktów odnoszących się 
do organizacyi owych działów; sprawa 
ta wymagać będzie jednak dłuższych 
studyów i pracy. 

Biura urzędowe nowowybranych 
członków prezydyum miasta znajdować 
się będą na I. piętrze obok biura dyrekto- 
ra magistratu. 


Awans lipcowy na kolei. W etacie 
V. (kontr. dochodów depart. rachunk.), 
posunięto do kl. VIL p. Józefa Wła- 
dykę. W etacie II. (budowa i konser- 
wacya) do klasy VIII. awansował inż. 
Wojciech Sądel Sambor. 


Konsul francuski p. Erazm Świer- 
czewski, wyjechał za dwumiesięcznym 
urlopem do Krynicy, gdzie w sprawach 
urzędowych, do niego listownie odnosić 
się należy. 


Nowe szkoły. Rada szkolna kraj. 
zorganizowała osobne 1-klasowe szkoły 
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w Zahajkowicach, w okręgu podhaje- 
ckim; w Śmignie i Pawężowie, w okręgu 
tarnowskim, w Majscowej, w okręgu 
jasielskim, w Sieniawie na przysiółku 
„Bielanką”*, w okręgu nowotarskim; 
w Jaworówce, w okręgu kałuskim. 

Rada szkolna krajowa postanowiła 
budowę: 1-klasowej szkoły w Bobro- 
wej, w okręgu ropczyckim; 1-klasowej 
szkoły w Urmaniu, w okręgu brzeżań- 
skim; 2-kiasowej szkoły w Zagórzanach, 
w okręgu gorłickim; 2-kl. szkoły w Ra- 
kowcu, w okręgu horodeńskim; 1-kla- 
sowej w Semenówce, w okręgu horo- 
deńskim; 6-klasowych szkół męskiej i 
żeńskiej w Gródku Jagiellońskim; 1-kla- 
sowej szkoły w Radwanie, w okręgu 
Dąbrowskim, wszystkie przy pomocy 
zasiłku z funduszu szkolnego krajowego; 
oraz przyznała gminie Strzylcze, w o- 
kręgu horodeńskim, bezprocentową po- 
życzkę w kwocie 8000 koron na bu- 
dowę szkoły. 

Tow. gimnastyczne „Sokół* w Kle- 
panowie, urządza na dniu 12-go b. m. 
festyn na polance na dochód budowy 
swego gniazda. 

W Krakowie ukonstyiuowała się 
sekcya miejscowa „Centralnego Zwią- 
zku galicyjskiego przemysłu fabryczne- 
go“, wybierając przewodniczącym p. 
Zieleniewskiego, zastępcą p. Epsteina a 
nadto do zarządu pp. Dattnera, Gore- 
ckiego i Naryewskiego. 

Zadaniem sekcyi, jest piecza o in- 
teresy lokalne przemysłu fabrycznego 
w Krakowie, Podgórzu i okolicy (inter- 
wencye u władz lokalnych), wzmacnia- 
nie kontaktu między tamtejszymi prze- 
mysłowcami, wreszcie omawianie spraw 
ogólniejszych i przygotowywanie wnio- 
sków dla głównego zarządu  „Centra!- 
nego Związku galicyjskiego przemysłu 
fabrycznego". Organem wykonawczym 
sekcyi, (która — nawiasem mówiąc — 
nie jest odrębnem stowarzyszeniem, 
lecz organem „Źwiązku*) jest krakow- 
ska ekspozytura biura Centralnego 
Związku galicyjskiego przemysłu fabry- 
cznego (Grodzka 34.) 


i łazienek. 


Wiązanki drzewa 


A e PU 6, Lenig Mickiewicza 9, Katz pl. Unii Brzeskiej 3, Friedmann pl. Unii Brze- 


ryderyk 


U 
Z 
È 


Ń 


C3 a Wór, 
N jb Rynek 
F e 1.450 


| ZAŁOŻONA W ROKU 1854. 


y i 


Magazyn broni Pieleckiego 


Brown 


OD NAJTAŃSZYCH 
NA KAŻDĄ CENĘ 


290 


== POLECA 


we Lwowie, przy ulicy Akademickiej l. 4 


poleca na Wakacye, do podróży i sezon polowań wszelką broń i przybory myśliwskie po ba- 
jecznie nizkich cenach. Zamówienia z prowincyi wykonuje się natychmiast. 


Wypycha Ptaki trwale i tanio, oprawia rogi. 


ingi i 


= 


Czy 


TELEFON Nr. 566. 


ZŁ zw 
Spólka Stola 
Poleca wielki wybór kompletnie urządzonych pokoi sypialnych, jadalnych, salonów, pokoi męskich we wszystkich 
stylach, meble olchowe i urządzenia kuchenne wyrobu krajowego. Utrzymuje również na składzie meble gięte i że- 


lazne z pierwszorzędnych fabryk. — Wszelkie zlecenia w zakres stoiarstwa i tapicerstwa wchodzące, wykonuje 
jak najstaranniej i najtaniej. 


Rewolwery po zniżonych cenach. 


DO OKIEN W. ADAMSKI 


WSZELKICH SYSTE- 
MÓW :::: NAJTANIEJ PIERWSZA KRAJOWĄ FABRYKA 


WE LWOWEE, :: HOTEL ŻORZA. 


G 


© LWÓW HOTEL ŻORŻA, KRAKÓW SUKIENNICE 26-27 


| 


LWÓW, PLAO BERNARDYNŃSKI L. 17. 


Fabryczny Magazyn wyrobów platerowanych 


z chińskiego oraz prawdziwego srebra, bronzów i in- 
nych Metali. Największy skład przyborów kościelnych. 


b wroci śiiczną kapkę 
na poduszkę (imiracya 
apiikacyi). Adres w Admin. 
Gońca. 662 


soba inteligentna, wła- 
dająca językiem nie- 
mieckim, polskim, fran- 
cuskim w słowie i pi. 
śmie poszukuje posadę 
biurową, najchętniej jako 
kasyerka w większym 
sklepie. Zgłoszenia do Ad- 
ministracyi Gońca pod E. 
N, uł. Wałowa 6. 663 


szk ko ładne, blizko 
tramwaju — 3 pokoje 
baikon, łazienka, kuchnia 
do wynajęcia od 1. sier- 
pnia przy ul. Elizy Orze- 
szkowej |. 6. 618 


peo inteligentna 

wszechstronnie wy- 
kształcona objęłaby za- 
rząd domu, ewentualnie 
jako towarzyszka lub opie- 
kunka nad dziećmi, tylko 
w domu arystokratycznym 
Najchętniej u starszego 
kawalera lub wdowca. — 
Lwów wykluczony. Rosya, 
Niemcy pożądane. Zgło- 
szenia: „Elza* — Lwów, 
Administracya „Gońca“, 
Wałowa 6. 661 


ję 2żk szkołne kupuje 

najrzetelniej aaty- 
kwarnia Stan. Kóhlera 
Lwów, Batorego 28. 524 


SP korzenny z wyro- 
bioną firmą tanio do 
sprzedania. Jaworski, po- 
ste-restante Lwów. 650 


To domy z dużym ogro- 
dem, blizko tramwaju, 
z wkładem kilku tysięcy 
do sprzedania. Jaworski, 
poste-rest. Lwów. 649 


ózki dziecinne od naj- 

WH pojedyńczych do naj- 
wspanialszych po najprzy- 
stępniejszych cenach po- 
leca pracownia koszykar- 
ska I STECIOWA, Lwów 
Piekarska 61, — główny 
skład plac Halicki L 10, 
miejska wystawa. 467 
deserowe po 


MRSLO I kor. 30 h. 
KONSUMEYA 


Lwów, ulica Ruska 20. 322 


ztery pomieszkań, dwa 

po 3 i 2 pokoje z ku- 
chnią i przynależnościami 
częściowo lub razem z o» 
grodem zaraz do wyna- 
jęcia. Wiadomość na miej- 
scu u dozorcy we willi 
ulica Zamkowa 19, lub 
u właściciela ul. Słowa- 
ckiego |. 4, l. p, w kan- 
celaryi. 646 


z dy O 
lą(00 
piąfrowy 
w śróumieściu sprzeda za- 
raz z wolnej ręki na do- 
godnych warunkach Tow. 
wzajemnego kredytu we 
Lwawie, przy ulicy Tea- 
tranej l. 1. 648 


Fe koly wizytowe 


najpiękniej, najtaniej i 
najszybciej wykonuje 
Zakład Litograficzny 
Lwów, ul. Wałowa 19. 
pokojowe 

Magie w różnych 
wielkościach wyrabiam — 
proszę żądać cennika, 


Grgjewski, mechanik, uł. 
Boimów 1. Lwów. i5 


2NA3E £ GUGRGCI 


a) RH KP p] 
RYA CEE 
jak również wszej. 
kie wędliny poleca 

MASARNIA 
TLOFIŁA BANRASIA 


Lwów nu Jagielień= 
ska [6 i Załkiew= 
ska 65. Zamówie- 
nia z prowincyi 
odwrotnie. 


DROBNE OGŁOSZENIA 


pe 4 haierzy od 
Gajmniejsze cegłouzen 


wyrszu, 
fo 4Q haierzy. 


Parcele budowlane 


od 5000 kor. w najzdrow- 
szem położeniu we Lwo- 
wie, lu minut do Rynku, 
przy ulicach od 16 — 20 
metrowych, skanalizowa- 
nych w wodociągi i zao- 
patrzonych w oświetlenie 
na sprzedaż. Wiadomość 
pod szyfrą „Interes 90*, 
poste-rest« Lwów. 613 


Austryackie Tow. 
Ubezpieczeń 
życiowych 
poszukuje zdolnych | 
== Akwizytorów == 
pod naderkorzystnymi 
warunkami dla pozy- 
skania ubezpieczeń lu- 
dowych. Oferty pod J. 


Z. do Admin. „Gońca" 
Wałowa 6. 604 


——— 


frzyżenie 26 
i ryzowanie 


włosów wyko- 
muje się najlepiej w za- 
kładzie fryzyerskim 


J. Habermanna 
ul. św. Mikołaja 1. 


Kto odwrotnie twier- 
dzi, niech się przekona | 


Podwołoczysk, 


Jaworowa 


Krakowa 


arów), Sanok 


posp. 
badu, Pragi, 


Przemyśl) 


Rymanowa, 


Bełzca, Sokala, 
Jaworowa 


czyk, 
Grzymałowa 


nowa, Sanoka 


myśl) 


na. Worochty 


y Kochawiny 


badu, 


Na 


FPodwołocaysk, 


Bi 


PEUN podwołoczywk. 
È Crortkowa, Zaleszczyk, Iwania pustego, Skały, Hnsietyna. 


LIEGI 
+ Zbarażu 
kozi 


Brodów, Grzy 


południem i 1.46 po 


Odpowiedzialny redaktor: Stanisław Brandowski. 


Infernaf 


ofwarty zostanie z dniem 1. września r. 


nowszychi wymagań hygieny i pedagogii, pod nadzorem władz szkoinych, 
przeznaczony dla 25 wychowanków. — Opieka domowa i pomoc w nauce 
e gwarancyą. — Lekcye udzielane przez wytrawnych pedagogów z łona 
omisyi szkolnej. — Prospekty z warunkami przyjęcia darmo i opłatnie. 


Zgłoszenia do 1. sierpnia przyjmuje i wyjaśnień udziela J, Ziembiński, Sokoła 4, od 8-5 pop. 


Budapesztu, Koszyc 
Ławocznego, Pesztu, borysławi 
Sambora, Sanoka, Chyrowa 
Ickan, Dorny Watry, 


du, Pragi, Opawy, 
badu, Pragi, O 
Aka NE 


Kołomyi, Żydeczowa, Potutor, 
Sianek, Samnora. 
Ławocznego, Kałnsza, Stryja, Borysławia, Kochawiny. 
Podwołoczysk, Kopyczyniec, Husiatyna, Porutor, Zbaraża. 
Sokala, Rawy ruskiej 
Tarnowa, Rzeszowa, Jarosławia, N, Sącza, Zakopanego 
Berlina, Wrocławia, Wiednia, 
Nowego Sącza, Janła, Tarnobrzegu, 


Kragowa, 
nowa, Rymanowa, 


Sambora, Zakopanego. N. Sącza, Jasła 


Husiatyna, 


posp. Ickan, Jaaa, Bukaresztu, Konstantyn 
czows, Warochty, Delatyna. 


„GONIEĆ* z czwartku dnia 9. lipca 1908. 


pokój i kuchnia z całem 
urządzeniem od 15-go 
lipca za małą opłatą dia 
inteligentnej osoby do 
wynajęcia. — Fortepian 
w domu. Adres w Admin. 
Gońca, Wałowa 6. 643 


łody człowiek, z wy- 
robionem pismem, 
poszukuje odpowiednie- 


dla uczniów szkół lwowskich ludowych, wydziałowych, Śre- 
dnich (gimnazyum, realnej, handlowej it. p.) —- pod nazwą: | 


„dorza” imienia Sfanisława Wyspiańskiego | 


Internat urządzony 
będzie według naj- 


parenica dwupiątrowa, | aktad art.-graficzny M. 
nowa, słoneczna do Hegediisa przy ul. Ko- 
sprzedania. M. M. poste | pernika 8, przyjmie zaraz 


o zajęcia do domu. — | restante Lwów. Pośredni- | dwóch uczni do nauki -- 


askawe zgłoszenia do 
Administracyi „„Gońca”, 
pod „Zajęcie”. 560 


Sako dobrą ipewną lokacyę 
polecamy 2 
4'/, Listy hipoteczne, 
4'/,%/, Listy hipoteczne, 
5% Listy hipoteczne premiowane, 


Ruch pociągów kolejowych 
obowiązujący z dniem l-go maja 1908. — Czas podany podług zegara środkowo-6uropejskiego. 


Przyjeżdżają do Lwowa na dworzec główny z: 
Rawy Ruskiej, Sokala 


Odessy, Kijowa, Brodów 


Krakowa, Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Opawy, 
Nowego r przaz Tarnów 
A, 


ałuaza 


posp. Krakowa, Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karleba- 
Sanoka, N. Zagórza, Chyrowa 
Berlina, Wrocłuwia, Warszawy, Wiednia, Karla- 
wy, Zakopanego (przes Podgórze-Pła- 
owa (p. Preemyái) 


Zagórza, Ch 
drózmexzó 


lwonicza, 


anoka, Chyrowa, Siane 


ponp. Iokan, Csortkowo, Kałnaza, Zaleszczyk, Wyżnicy, 
Kocmunia, Nowosielicy (p. Żuczkę), Serethn. Radu- 
wiec, Berhomathu, Snczawy 
ponp. Podwołoczyńk, Odossy, Kijowa, Brodów, Grzymałowa 
Tuchli (od 15/6 do 0/9), Skolego, Drohobycza, Borysławia 


Laboczowa, Rawy ruskiej 


Podwołoczysk, (Odassy, Kijowa), Brodów, Pntotor, Zalosz- 
lwania pustego, Skały, Kopyczyniec, 


Krakowa, Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbad u, Prugi, 
Uświęcima, Suchy, Kocmyrzowa, 
Mielca (p. Dębicę), Dynowa, Chyrowa (p. Przomyśl) 

Ickan, Żydaczowa, Kałusza, Nowosiolicy, Serathu 


Czerniowiec, Ickan, Sncaawy, Dorny Watry, Radowiec, 
Nowosielcy (od i4/VI]) 

posp. Krukowa, (Berlina, Wrocławia, 
badu, Pragi), Kocmyrzowa, Zakopanego (p. Kraków od 
156 do 15,0 wł), „(Orłowa od 15/6 do 16/9 wł.), N. Sącza 
(p. Tarnów), Jasła, Dynowa, Lubaczowa, Sanoka, Ry- 
manowa, Iwonicza, Chyrowa (p. Przemyśl) 

Sambora, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Krosna, Iwonicza, Ryma- 

„ Chyrowa. Sianek 

Ickan, Bnkares/tu, Potutor, Czortkowa, Kiróznezó, No- 
wosialicy, Dorny Watry, $ 

A Krakowa. Berlina, W 


SUcziwy 


4 dtan.aławowa, Jaremcza, Delstyna, Tartarowa, Mikuliczy- 


(od 15/VI1I—5/TX) 
Kijowa, 


Zalaszczyk, 
Sorethu i Saczawy. 


Karlsbadu, Pragi. Orłowo. Zakopanego, N. Sącza (p. Tar- 

nów). Jasła, Chabówki, Zakopanago (p. Rzeszów). 
Stanisławowa. Kałusza, Husiatyna 
Krukaowu, Berlina, Wrocławia, Warazawy, Wiednia, Karls- 
Pragi, Oświęcima, Wieliczki, Orłowa, N. Sącza 
(p. Tarnów), Zakopanego, Jasła, Krosna, Iwonicza, Ry- 
manowa, Sanoka, v 


Juyrowa (p. Przemyśl) 


dworzec „Podzamcae x; 


Podwołoczysk, Odessy, Kijowa. Brodów 
Podwołoczysk, Kopyezyni»o, Hnaiatynn, Potator, Zbaraża 
posp. Podwołocz, Odessy. Kijowa, Brodów, Utrzymać, 

C Kopyozyniec, 
kown. Zaleszezyk, “Skały, Iwania pustogo, Husistyno. 


Odessy, Kijowa, 


małowa 
Udessy, 


południn. 


z Janowa (od UB do 30/9 wł. codziennie), 1,15 popołudniu i 9.25 wieczór; 
od 8/5 do 15/8 w niedziele i rz. k. święta) 10.lUwieczór 


ze Srozarca od 28/5 do 13/9 wł, w niedziele i rr. k. święta o 9.58 wieczór. |do Szozarcć 
z Lubienia od 17/b do 18/8 wł. w niedziele i rz. k. święta o 1145 wieczór. |do i ubioniu 215 popołud. od 17/5 do 18/8 w niedziele i rzym. k. święta 


rodiny, Radowiec, Czerniowiec, Ko- 
łomyi, Stanisławowa, Halicza, Chodorowa 


Sanoka, Chyrowa, (przez 
„rosna, Iwoniczna, 


Orłowa (p` Turnów) 


Wiednia, Karls- 


rocłnwia, Wiednia, Warszawy, Oświe- 
cima, Wieliczki, Tarnobrzegu, Dynowa. Labaczowa, Ja- 
sła, Iwonicza, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa (przez Prge- 


spala, Żyda- 


19.20 
p Borbomethu, Czndina, 
=; posp. Krakowa, Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiodnia. 


Kijowa, Brodów, Kopyczyniec, 


Wydawca: Stanisław Tokarski. 


49/4 Listy Tow. kred. ziemskiego, 
4'/4%/, Listy Banku krajowego, 
49/, Listy Banku krajowego, 
5% Obligacye komunalne Banku kraj., 
4'/, Pożyczkę krajową, 
4°% gal. Obiigacye propinacyjne, 

i wszelkie renty państwowe. 

Papiery te sprzedajemy i kupujemy po 

najdokładniejszym kursie dziennym. 


KANTOR WYMIANY 
c. k. uprzywilej. galicyjskiego akcyjnego 
BARKU HIPOTECZREGO. 


a gadz. 
6.00 | Sambora, Sianek 
6.10 
Cza Da Wa: 
6.14 pay Zakk oska 7 
P 6.20 
6.40 


Jaworowa 


cima 


arla- 
Dy- 


Pragi, 


p Born e e 
a : PES D w © po Pa 
EB 8 <a © a- o 
= 


Krakowa, 


Jaworowa 


> 


wosielicy, 


Qzorte 


niec, 


ATW 


ma 
Asp 


od 1 


i święta rz. k. 


ad a/t 


Qdjczźdźają ze Lwowa z dwarca głównego do: 


Ickan, Jaga, Bukaresztu, Botuszan. Żydaczowa 
Kóurózmezó, Czortkowa, Nowoaiolicy, Brodiny, Putny, Su- 


Podwołoczysk, Kijowa, Odasay, Brodów, Kopycayniec, Hu- 
siatyna, Czortkowa, Zbaraża 

Stanisławowa, Delatyna Jaremcza, Tartarowa, Miknliczy- 
na, Worochty (od U VII—%/VII) 


Sambora, Siansk, Ohyrowa, Sanoka, Rym 
cea, Jasła, N, Sącza, Orłowa (od 16/8 do 15/9 wł). 

posp. Czerniowiec, lckan, Brodiny. Putny, Haczawy. Dor- 
ny Watry (od 15/VII) 

Ickan, Worochty (od 1/6 da 80/9 wł. w niedziele i święta rz. 
kat. od 1/VII=B1/VIII w ponicdziałki i czwartki) Kału- 
sza, Delatyna, (p. Kołomyję), Herothu, Berhamethu, Cza- 
dina, Radowiec, Snczawy 

Podwołoczysk, Brodów, Potutor, Grzymałowa, Zbaraża 

Bałzoa, Sokala, Lubaczowa 

posp. Czerniowiec, Iekan, Kałnsza, Czortkowa, Zaleaz- 
czyk, Wyżnicy, Kórórmezó, Kocmania, Domy Watry, 
Suczawy, Nowosielicy 

posp. Podwołoczysk, Kijowa, Odessy, Brodów, Kopyczy- 
niec, Czortkowa, Zalasrczyk, Husiatyna, Skały, Jwania 
Pustego, Grzymałowa 

Ławocznego, Drohobycza, Borysławia, Kałasro 

(0, Stanisławowa, Kołomyi. 

5 | posp. Krakowa., Wiednia, Wrocławia, Warszawy, Borlina, 

Rarlabadn, 
bówki, Zakopanego (p. Rzeszów), N. Sącza 

Reoszowa, Chyrowa, Sanoka (p. Przemyśl) 

Sambora, Chyrowa, Sanoka 


Stanisławowa, Kołomyi, Kałnaza 
Wiednia, Wrocławia. Berlina, Warszawy, Orło- 
wa, Zakopanego (p. Tarnów), Oświęcima 


Ławocznego, Pesztu, Drohobycza. Borysławia, Kałusza. 

poap. Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlshadu, Krakowa, 
Nowego Sącza, Koszyc, Bndapeaztu przez Tarnów 

Rawy ruskiej, Sokala 

Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbada, Krakowa, Chyrowa 
przez Przemyśl. Zakopanego (przez 
15/VI—5/VII i cd 2./VLI--10/TX) 

Podwołoczysk, tKijowa, Odessy, Brodów, Potutor 

Ickan, Czortkowa, Zaleszczyk, Delatyna, Wyżnicy, Nowosie- 
licy, Berhormathu, Czudina, SBerathu, Brodiny, Putny, Dor- 
ny Watry, Sucza 

Sambora, Chyrowa, 
sła, N. Sącza, Orłowa, Zakopane:ro 

Podwoałoczysk, Potntor, Brodów, Kopyczyniec, Skały, Iwa- 
nia Pustego. Husiatyna. Zaleszczyk, Grzyrnałowa. 

Krakowa, Wiodnia, Wrocławia, Warszawy, Dynowa, Tar- 
nobrzegu, Jasła, Orłowa, Wieliczki, Chabo wki, Zakopanego 

Stryja, Drohobycza, Korysławia + 

posp. Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Barlina, Warszawy, 
Pragi. Karlsbadu, Kocmyrsowa. Rozwadowa, Dynowa, Ja- 
sła, Chabówki, Zakopanago, Orłowa, N. Sącza (p. Tarnow) 

posp Ickan, Jass, Bukaresztu, Booster apal 
mezó, Kałusza, Seretha, Berhometnu, Czudina, Nowosieli- 
cy, Brodiny, Snczawy, Dorny Watry 

Krakowa, Wiednia, Wrocławia, 
Chyrowa, Sanoka, Mozo Laborcza, Pesztu, Rymanowa, 
Iwonicza, Chabówki, Mielca (p. Dąbicęj, Orłowa, Wieli- 
czki, Oświęcima 


Pońwołoczysk, Kijowa, Odessy, Brodów, Kopyczyniec, Hu. 
siutyna, Usortkowa, Zbaraża 

Podwołoczysk, Potutor, Grzymałowa. Zbaraża 

posp. Podwołoczysk, (Kijowa, Odesy), Brodów, Kopvozy- 

Zaleszczyk, 
Grzymałowa, Czortzowa 

Podwołuczysk, Brodów 

Podwolaczysk, Brodów, Kopyczyniac, Skały, Iwanin Puste- 
go, Potutor, Husiatyna. Zaleszezyk. Qrzymałowa, Zbaraża 


Pociągi lokalne, 

z Brzuchowie (od 1 maja do 81 maja) codziennie 8.15 rano 8.2) wieczór, |do Brznchowic (od 1. maja do 31 maja) codzienie 720 rano, 8.45 popoł, 
w niodzielę í Święta rz. kat. 8.27 popołud. i 9.85 wieczór; 
cz:rwca do 80 czerwca i od 1 września do 80 wrześnin) codziennie 
8.15 rano, 3.27 popot., 8.20 i 9.35 wiecz., w niedziele 
1.45 popoł. ad 1 lipca do 81 sierpnia codziennie 8.15 rano, 827 i 0.du 
popoł., 8.2) i 9.35 wieczór w niedziele i święta rzym. kat. 10.03 przed 


w niedziele i rr. k. świeta 230 
do 3U czerwca i od 1 września do 30 września) codziennie 7.21 rano 
2.30 i B45 popoł., 834 wioczór w niedziela i rz. kat święta I2.41 po- 
południu (5d 1 lipea do 31 sierpnia) codziennie 7.24 rano, 2.80, 3.45 
16.60: popuładniu, 8.84 wieczór w niedziele i rz. kat. święta g.00 
przedpołudniem, I2.4i popołudniu. 

da Kawy ruskiej 11.85 w nocy (każdej niedzieli). 

do Janowa (od 1/5 do 30/9 wł. codziennie), 9.13 przodpoł. i f.85 popoł. 

do 15/8 w niedziele i rzym. kat. święra 1.35 popołndnin. 

a 10.85 przedpoł. od 28/5 do 13/9 wł. w niedziele i rg. k. święta. 


7 drukarni „Słowa Polskiego" we Lwow 


ctwo wykluczone. 654 | oraz zakupi zbite lustra. 


arsztat mechaniczno - AUC zdolna z kro- 

ślusarski Józefa Głą- | ĦA jem wyjedzie na pro- 
bińskiego w Bołszowcach | wincyę, najchętniej na wieś 
obok Halicza, przyjmie |na czas wakacyi. Wyma- 
zaraz 2 tęgich Ślusarzy | gania skromne. — Szyje 
do robót gorzelnianych i |także bieliznę. Zygłosze- 
maszyn rolniczych, płaca | nia do Administr. Gońca 
według zdolności. 641 | Wałowa 6, pod „T.M.“ 676 


WYZWWWACATA SWW 
Tartarów za Jaremczem. 


Zawiadamiam Szan. P. T. Publiczność, udającą się 
na pobyt letni do TARTAROWA, że 1-go iipca br. 


otwieram w domu własnym 


oPENSYONA Tv 
Jasna Polana. 


Pokoje z werandami, pięknie urządzone z całem 
utrzymaniem na dni i miesiące. Obok Handel ko- 
rzenno-śniadarniowy, Oraz towarów mięszanych. —- 
Ceny przystępne- 607 


Czesławowie Strzeleccy. 


Potator, 


1 zestawialne 
wych 


państwo 


anowa, Iwoni- 


towam ©. k, kolel 


jywać można w biurze mias 


ydaezowa 


Chyrowa (p. Vrzemyśł), Jasła, Cha- 


ospieszne oznaczone grubszemi literami. Zwykłe 


b 


gi 


Podgórze PŁ. od 


Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Ja- 


Körös- 


Berlina, Pragi, Karlabadu, 


Pora nocna oznaczona jest ramkami. Poci 


Z dworca „Poszamcze* da: 


Uwagi 


bilety, jakoteż rozklady jazdy i ilnstrowane przewodniki na 
w pasaźu Haasmana l. $ od godziny 8 rano do 8 wieczór, a w niedziele i swięta od 8 rano do 1 pop. 


Husiatyna, Skały, Iwania Pustego, 


popol. 1 8.34 wieczór; (i czerwca 


ie, pod zarządem Józefa Ziembińskiego- 


Nr. 81. 


asto potaniało | 
«sa tylko w handlu 


beon. Suleckiego 


Lwów, ul. Batorego 2. 


550 I 


prawie każdy 
bez względu na 
stan i wiek == 
(szczególnie jednak 
urzędnicy i studenci) 
może łatwo osiągnąć 
uboczny dochód. 
Bliższe szczegóły: 
Lwów, schowek póczt. 
Numer 31'g. 553 


Mwrajse przyjmie zá- 
s raz lekcyę lub odpo- 
wiednłe zajęcię. Najchę- 
tniej we Lwowie. Poste- 
restante St. 51 Lwów. 645 


wypożycza i' 

sprzedaje 

najtaniej specyalny wyrób 
PSO Wojciech Zając,, 
ssolińskich 14. 541 


oi panna, z ję- 
s zykiem polskim, ruskim 
i niemieckim poszukuje 
biurowego zajęcia. Poste- 
restante „Praca 10“, głó- 
wna poczta. 


662 


kupuje obce towary rui-. 
nuje kraj, rujnuje wła- 
snych robotników, a po- 
piera obcych! Polecamy 
wszystkim jak najgoręce* 
kupować tylko 


MASŁO I TŁUSZCZ 


„BERLEOL: 


wvrobu krajowego ze ziół 
karpackich w Rożniato- 
wie, — Zatrudnieni wyłą- 
cznie nasi robotnicy. — 
„Berieo!* wszędzie do na- 
bycia. Zastępstwo na Ga- 
licyę i Bukowinę: Agen- 
cya handlowa lwowskiej 
pomoz przemysłowej we 

wowie przy ulicy Syks- 
tuskiej I. 29. 481 


== Modelarski 
DLA ODLEWÓW NAJ- 


LEPSZEJ JAKOŚCI 
=== POLECA === 


J. Rzędowski 


Lwów, Balonowa 12. 520 


| Zmiana pomiesakania! 
| hańceiarya adwokacka 
MECEJKSA 


Dr Majewskiego 
znajduje się obecnie ul. 
| Słowackiego 4, 1. p.647 


ERDĘ kupi„Kółko 
iy  mandolinistów 

% TYPOGRAPAIA" 
Zgłoszenia: Stow. 
Drukarzy, Lwów, 
Piekarska l. 18, JÓZEF 
BABIARZ, od godz. 7—9 
wieczór. «83 


a a 


koron wygrał los komu- 
nalny m. Wiednia, serya 
279, Nr. 14, kupiony u nas 
na raty miesięczne do l. 
7351, a następnie sprze” 
dany przez nas za gotówkę 
ina aniu 3-go października 
| 1907, rej. 1 1404 > Odro- 
sne dokumenta wiszą 
w oknie naszego biura 
przy ul. Kopernika 5. Jest 
to dziewiąta z rzędu głó- 
wna wygrana jaka padła 
na losy u nas kupione: 


Sclińz i Gkajes 
Dom bankowy, Lwów 


ulica Kopernika l. 5 
(dom własny). 268 


